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l i s t
Zoraniu Głównego ZMP

do młodych 
robotników

Delegacja
ZGZMP
powrócili!
z Jugosławii

24 bm. powróciła z Jugo­
s ław ii do Warszawy dele­
gacja Zarządu Głównego 
Związku Młodzieży Pol­
skiej. Delegacja ZG 
ZM P przebywała w Jugo­
sław ii z rew izytą na zapro­
szenie Zw iązku Ludowej 
Młodzieży Jugosławii.

Powracającą delegację 
k tó re j przewodniczył se­
kre tarz ZG ZM P — Jan 
Szydlak, na lo tn isku Okę 
cie w W arszawie w ita ł 
przedstaw iciele Zarządu 
G łównego ZM P z przewód 
niczącą ZG ZM P — Heleną 
Jaworską na czele.

S ilili!
:Pf?

Jak radośni« przeżywał# od­
danie do p rodukcji każdego 
nowego agregatu. M łodzi by­
l i  w pierwszych szeregach 
tych, którzy poszli odbudo­
wyw ać i budować nowe za­
k łady przemysłowe na Zie­
miach Odzyskanych. Tysiące 
ochotników  zaciągu p ion ie r­
skiego z całego k ra ju  stanę­
ło do pracy w  kopalniach.

Od tam tych trudnych dni 
rozpoczęcia Wyścigu Pracy 
up łynęło 10 iat.

Jest to  więc okazja do 
przypom nienia tego okresu, 
do wspomn.enia tych, k tó ­
rzy nie bojąc się trudności 
śm ia ło ruszyli do w a lk i 
siłę Polski, o postęp.

nfków , do pierwszych orga­
nizatorów  współzawodnictwa 
pracy w  Tw oim  zakładzie. 
Zapyta j ich o te doświad­
czenia. Niech w  bezpośred­
n ie j rozmowie, na lamach 
gazetki ściennej czy przez 
radiowęzeł opowiedzą o swo­
je j walce 1 pracy, o tym , co 
n im i k ierowało, ja k  łam ali 
trudności. Na pewno pomo­
że Ci to w T w o je j pracy, 
w T w o je j walce o plan 
5-letni.

S e k r e t a r i a t  
ZG Z MP

O Warszawa, dn ia 24.XII.1B55F,

W ielu z nich wyrosło  w  ta jg  
walce na poważnych dzia­
łaczy pa rty jnych  i  gospodar­
czych.

Chcemy 1 pow inn iśm y l i ­
czyć się od nich n ieustępli­
wości, podejm owania odważ­
nej in ic ja tyw y  i socjalistycz­
nego stosunku do pracy. Bo 
tacy ludzie po tra fią  na jle ­
piej sprostać bo jow ym  zada-i 
niom  planu 5-letniego.

J e s te ś m y  w  t r a k c ie  d y s k u ­
s ji nad pro jektem  planu w  
każ.dym zakładzie. Po raz 
pierwszy jesteś n ie  ty lk o  je­
go realizatorem , ale i tw ó r­
cą. Partia oczekuje, że weź­
miesz czynny udzia ł w tej 
dyskusji.

mmmamma

HCEM Y Ci dzi­
siaj, Towarzyszu, 
przypomnieć pe­
wne wydarzenia 

[ sprzed 10 lat.
Był# jesień 1945 

roku. Pierwsza jesień na­
prawdę wolne j, Ludowej 
Polski. M iasta leżały w  g ru­
zach, w  fabrykach nie było 
maszyn, straszyły pustką i 
zniszczeniem hale p rodukcy j­
ne. M usie liśm y zaczynać 
wszystko od początku, od 
podstaw.

Zza węgła w ychyla ła  się 
ręka wroga uzbrojona w  pi­
sto le t wym ierzony w piersi 
tych, k tórzy  postanow ili:
Zbudujem y nową, piękną, 
potężną Ojczyznę.

Zadanie szybkie j odbudo­
w y k ra ju  z ogromnych znisz­
czeń, przebudowania go w 
państwo socjalistyczne było 
niesłychanie trudne. Wrogo­
w ie szydzili * naszych w y ­

s iłków , przepowiadając rych ­
ły  koniec tym  zamierzeniom.

A jednak w brew  wszel­
k im  przepowieaniom  i pro­
roctwom  osiągnęliśmy Jto co
za m ie rzy liś m y .

C zy w iesz. T o w arzyszu ,
dzięki czemu było to m ożli­
we? Czy zastanawiałeś się 
nad tym?

W ykonaliśm y nasze plany 
dzięki w o li i w ie lk iem u wy- . _
s itkow i całego narodu, dzię- Czy zastanawiałeś się Jut 
k i temu, że by ł to  cel wszy- nad tą sprawą? Czy m yślisz: f . , ' n , . . .  .
stk ich ludzi pracy w Polsce, o tym  jak  podnieść w yda j- g_ . T h. ®ą, piei7 '~

Te trudne zadania wym a- ność pracy, jak pomóc w Î ^ zon̂ hkrflJu- «» >•-
Tw oim  zakładzie w uruch<. Z n  i Ï Ï t s l Z ,  * * * * *

500 młodych przodowników
z całego kraju

powiła Nowy Rok w Warszawie
W noc sylwestrową św ie tlice  zakładów pracy, k luby, do­

my k u ltu ry  zamienią się w  rozbrzm iewające m uzyką sa­
le balowe. Przy dźw iękach o rk ies tr tanecznych, m ilion y  lu ­

dzi naszego k ra ju  pow ita ją  rok 1956.

O
Na razie ta k i Śnieg toidzi- 
m y ty lk o  na zdjęciu lub... 
to marzeniach. A le  za k i l ­

ka d n i — kto  wie?

Pot. — CAF

Kolejką 
linową

na

Szyndzielnię
(Telefonem z Bielsko)

35 bm. —  po d ług ie j przer*
w ie tpow odowanej potrzebą  
przeprowadzenia rem ontu, rue 
szyła ko le jka  linow a na Szynę 
dzielnię. Małe, srebrne cztero*
osobowe w agon ik i co 45 s t*  
kund suną w  górę unosząc po* 
sażerów. U ruchom ienie k o le jk i 
ju ż  w  okresie św iąt — to bar* 
dzo radosny upom inek dla nar­
ciarzy.

W Bie lsku słota, nawet m ży  
deszcz. M im o to spotyka się 
grupy ludzi z nartam i, k tó rzy , 
nie zważając na złośliw e  u- 
śmtechy przechodniów, odjęta  
dżają do s tac ji k o le jk i tram * 
w ajem  lub rzadko kursu jącym  
autobusem.

Po 12 m in. jazdy ko le jką  je ­
steśmy na Szym izie ln i G órne j, 
Jakże tu inaczej n iż w  dole. 
Powietrze mroźne, sporo śnie­
gu. Narciarze  w sp ina ją  się na 
najwyższy szczyt oko lic —  
Klim czok.

D z ięk i kolejce linow e j, de* 
brym  trasom na rc ia rsk im  —  
okolice Szczyrku  będą ju ż  %e 
tym  roku  konkurować x Zako­
panem  i  D o lnym  Śląskiem.

Dnia 27 grudnia upływa 
druga rocznica śmierci 
wielkiego poety pol­
skiego, Juliana Tuwima
(Patrz a rty k u ł na str. 4-ej).

Świąteczne 
spacerki

Miasta, osady, w ioski 
W ieczorem, za firan kam i o 

k ien 1 na ulicach blaskiem 
wszystkich ko lorów  tęczy m i­
gocą lam pki tradycyjnych cho-

gały zupełnie nowego stosun. 
ku człowieka do swojej p ra­
cy, do swych towarzyszy 
pracy, do swojego zakładu. 
Taką nową świadomość 
kszta łtow ała w  ludziach p ra­
cy Partia. W yrazem te j św ia ­
domości stał się M łodzieżowy 
Wyścig Pracy, rozpoczęty 
przed 10 la ty  przez łódzkich 
zetwuemowców.

Ciężko było  ludziom  w te­
dy. B rakow ało chleba, b ra­
kow ało  podstawowych a rty ­
ku łów  żywnościowych. Za­
robki ledwie, ledw ie pozwa­
la ły  wiązać koniec z koń­
cem. M im o tych trudności 
m łodzi robotnicy postanowi­
li pracować lepie j niż do­
tychczas, wykonyw ać więcej 
m ateria łów  i a rtyku łó w  po­
trzebnych na rynku.

Często nie dojadając, li­
cho odziani dow a li z siebie 
jak  na jw iększy wysiłek. B y li 
pa triotam i, gorąco kochali 
swoją Ojczyznę, chcie li szyb­
ko ją  odbudować 1 prze­
kształcić w k ra j bogaty, go­
tow i by li do najw iększych 
poświęceń.

------------- , k tó ry
niedawno pow rócił z A n g lii, 
zapytany ja k  spędzi święta od

m ieniu wszystkich rezerw 
produkcyjnych, ja k  lepie j
wykorzystać maszyny, oaz- • - -

ira iri,, i powiada, „tru d n o  powiedzieć,
ale czy wiecie, co to znaczy 
wśród rodziny w  Warszawie, po 
ty lu  latach tułaczki,«?“

czędzać każdy grosz 1 każdy 
kilogram  surowca?

. Jednym z najważniejszych 
zadań jest opanowanie i 
wprowadzenie do naszych 
zakładów pracy nowej tech­
n ik i. Od Ciebie i Tw oich ko- . -
lęgów wymaga to wyższych ^  A r° f  *  ro1z:ll?£
k w a lif ik a c ji,  lepszego pozna- *?a °d w isd za iiiji p rzy jac ió ł
nia maszyny. Zastanów się \ w  poniedziałek za-
także nad wprowadzeniem  ludnJty " ię u lice- ‘“ b a rn ie ,  ki-

★
Po pierwszym  dn iu  św ią t 

»pędzonym w  gronie rodziny,

usprawnień, nowych metod " a_ 1 t* a try ' 
w sw o je j pracy. Trzeba zresztą przyznać, że

Czy dysku tu je  się w  Tw o- b-vfo 8dzie Pńjść. W sali kon- 
im  zakładzie nad udziałem «resowej PK1N odbył się „W e-
młodzieży w  w ie lk im  kon- soly T u rn ie j“  z udziałem zna
kursie  na wniosek racjona- pych, warszawskich a rtys tów : 
llza to rsk i „M o je  konkursowe . . skarża;nW . Fogga,
uspraw nien ie“ , ogłoszonym ?? ipohńskiego i  m. O rała cvr-
przez redakcję „Sztandaru ‘ .“ “ P01
M łodych“ ? Czy Ty »am ju t  ha '™ Jsklch Ławrusiew icza.
przystąpiłeś do opracowania Druga Impreza, która  noeiła 
swojego wniosku na ten nazwę „T rz y  razy jazz“ , odbyła 
konkurs? się w  H a li G w ard ii. Udział w

A ja k  jest ze współzawod- n,e! wzię ły czołowe zespoły jaz-
n iLt1Wf ?  ,  pracy w T w oim  «>we:zakładzie? _ Czy nie lda rza .

W icharego (Stalinogród), M a­
zurka (Warszawa). Soliści: Car­
men Moreno, Elizabeth Char-
1?®’ Wanda W arska, Zygm unt 
Gadomski.

Jak zw ykle  podczas tego 
rodzaju Imprez braw  n ik t  nie 
zliczy,

★

W dn iu  Bożego Narodzenia 
Radość wszelkiego stworzenia 
A już na jw ięce j chyba 
Cieszy się in d yk  i  ryba.

I  jeszcze jedna z fraszek Jana 
Sztaudyngera:

u  nas panuje zwyczaj brzydki 
By cenić zdolnych do w y p itk i 
Czyżby nie było w iele prościej 
Cenić tych zdolnych do...

wstrzem ięźliwości ?

może to  n ie  prawda?
w  sobotę Pogotowie Ratunkowe 
in te rw en iow a ło  aż 200 razy 
(ości, sądy żołądka, przepicie 
itd.). Również i m ilic ja  niestety 
nie mogła się uskarżać na brak 
zajęcia,

A, K O M IT A U

Około 500 młodych przodow­
ników  pracy z kopalń, hut, fa­
bryk, spółdz.eini produkcyj 
nych. POM-ów i PGR-ów cale 
go kra ju , przybędzie do W ar­
szawy, ażeby wziąć udział w 
w ie lk im  balu sylw estrowym , 
zorganizowanym przez Prezy­
dium  ZG ZM P w  salach recep­
cyjnych Urzędu Rady M in i­
strów. Przy dźwiękach o rk ie ­
stry Jana Cajmera tańczyć tu 
będą m łodzi przodownicy pra­
cy z kopalń śląskich „L u d w ik “ , 
„Ignacy“ , „G enera ł Zawadzki“ , 
„Zabrze . Wschód“ , „Czeladź", 
„Concordia“  i w ie lu  Innych, k tó ­
re jedne z pierwszych wykona­
ły  swoje roczne plany wydoby­
cia węgla.

Radośnie bawić #ię będą w 
pięknych salach Urzędu Rady 
M in is trów  stoczniowcy z Gdań­
ska i Szczecina, chłopcy i dziew 
« e ta  z Nowej Huty, młodzi 
Przodownicy z wrocławskiego 
Fafawagu, E lektrociepłowni na 
te ra n iu . Lubelskie j Fabryk i Sa 
mochodów Ciężarowych I w ielu 
innych zakładów pracy. Cało­
nocną zabawę urozmaicą wystę­
py czołowych artystów  scen 
warszawskich, błyskawiczne 
konkursy z cyk lu  „Z gadu j zga- 
d u la“ , konkursy na najlepszą 
Ps rę taneczną, lo te rie  fantowe 
ltp .

nu 8 -le tn i ego, pow ita  rok 1956 
na dwóch w ie lk ich , o b fitu ją ­
cych w  najróżnorodniejsze a- 
ira kc je  balach sylw estrow ych 
które odbędą się w W ojewódz­
k ie j Radzie Z w  Zaw. w  Sta- 
Hnogrodzle I w  salach W oje­
wódzkiego Domu K u ltu ry .

BOTgRaSjgK

TT salach P o litechn ik i W ar
8*»wskieJ odbędzie się tradv- 
cyJ, l .V bal noworoczny dla po- 
Pad « tysięcy przodowników  
Pracy *  Warszawy I wojewódz-

*• Bal ten urozmaicą rów - 
^ F st<?Py artystów , koncerty 
, ltp - Warszawska Rada 

Zawodowych organi 
• *  lakże d!a przodowników 

pr?cy w,elJcl koncert • rew ię w 
san kongresowej P K iN  W kon- 

w®zmą udział czołowi ar- 
y *c i tea trów  warszawskich.

Ponad 1200 przodowników 
pracy Śląska — górników, hu t­
n ików , inżynierów , m eta low ­
ców. techników  i naukowców 

na jo fia rn ie jszych . ludzi pla

Kury lew icza (K raków )
i .  IT»-----  r *  me idarza -
ją  się papierkowe zobowią­
zania ? Na pewno m n in ., . i ia  ^ewno można

Nie od razu wszyscy robot- i  trzeba w ie le  zrobić pv 
n icy zrozum ieli, że praco- współzawodnictwo rozw ija ło11 u  •**» i* *  
wać w  zakładach, będących 
własnością narodu, trzeba 
inaczej niż za kap ita lis tów . 
A le  idea P artit, którą kie­
row a li się m łodzi in ic ja to rzy  
Wyścigu Pracy, zwyciężała.

Ruch współzawodnictwa 
pracy sta ł się ruchem ogól­
nonarodowym — ogarn ia ją­
cym m iliony. W tym  ruchu 
nie zabrakło młodzieży, k tó­
ra na wezwanie P a rtii sta­
nęła do w a lk i o plan 8-let-

„Pięciolatka”
we wsi 
S a n ie

■ H B C P

- J csivj
się lepie j i daw ało lepsze 
rezultaty.

Jak widzisz, Towarzyszu, 
tem atów do dyskusji i  roz­
ważań Jest niemało.

Chodzi o to, abyście T y  i  
Tw oi koledzy pod ję li tę dys­
kusję i byście wspóln ie na 
naradach, zebraniach zetem- 
powskich zastanow ili się nad
tym i sprawami. W a s z e  uw a- Roman M arc in iak  W ła d y s ła w  
gi, w n ioski i propozycje K a rp ińsk i, A n ton i Woźniczak i

»ęia a o  w a lk i o plan 8-let- zgłoście kom is ji, k tó ra  o- S tan is ław  W oźniak cieszą się
ni. Ileż ofiarności wykazała pracowuje plan B-letni W a- we wsi Sanie, pow. Łódź, opi-
młodzież przy budowie kom - szego zakładu. nią przodujących gospodarzy W
binatu m etoiurglcznego im. S ięgnij, Towarzyszu, d o  d o -  ; tym  roku założyli oni z e s p ó ł
Lenina w Nowej Hucie — świadczeń Twoich poprzed- p lan ta torów  kuku rydzy i każdy

z nich zakisił po 100 k w in ta li 
■ąidaMMBMm«»sosmzMtó>•*:■ ■ łodyg i liści te j rośliny.

K iedy ta przodująca czwórka 
chłopów w ystąp iła z pro jektem  
założenia w Saniach spółdziel­
ni produkcyjne j I typu — zna­
lazło się 8 ro ln ikó w  chętnych 
do podjęcia te j in ic ja tyw y. — 
Skoro do zespołu — m ówiono 
— wstępują najlepsi we wsi go­
spodarze, jest gwarancja, że 
spółdzielnia stanie na mocnych 
podstawach.

W krótce dalszych 7 chłopów 
złożyło swe podpisy pod sla tu- 
tem, a ostatnio — na pierwszym 
zebraniu organizacyjnym  — 
przybyło  jeszcze 2 członków.

Na przewodniczącego nowej 
spółdzielni wybrano Romana 
M arciniaka. Młode gospodar­
stwo zespołowe członkowie na­
zwali „P ięc io la tką“ , bo przecież 
zaczną zespołową pracę rów no­
cześnie > rozpoczęciem planu 
5-letniego,

Z  ostatniej chwili

Rząd brytyjski dziękuje 
za uratowanie załogi statku

„Victoria City:
Ministerstwo Spraw Zagra 

licznych otrzymało notę Am- 
"»sady Brytyjskiej w Warsza- 
Jńe, w której Ambasada prze­
kazała wyrazy gorącej wdzięcz­
ności Rządu Brytyjskiego dla 
Woda polskich, a  uezególnia

dla kapitana I załogi M/S „Or­
łowo“ *a uratowanie załogi 
statku brytyjskiego „Victoria 
City“, który dniu 14 gru- 
dnia br. zatonął przy wyjściu 
z Kanału Kilońsklego na Morze 
PoInocno,

PJJ OSTATNIM okresie 
dużo się mówi na te­

mat Nowego Roku. Pracuję 
iv środowisku robotniczym, 
a zamieszkuję na vjsi i wie­
le już słyszałem notoości.

M. {n . twierdzą niektórzy, 
ie  z pracy mają pozwalniać 
wszystkie mężatki, posia­
dające dzieci na utrzyma- 
niu, a jednocześnie pod­
wyższyć dodatki rodzinne...

Uważam, że redakcja po­
winna omówić te sprawy.

_ _ _ _ _ _ _ _ _  (W - B >

KTO
NASTĘPNY?

RASA w  eonu  w iększym  stopniu stawać słe 
^ c z ę la  rzeczyw istą p la tfo rm ą  s z e ro k ie  dy- 

Władzy terenow ej 1 MO. o wvcho- 
1 « “ »mych programach 'o  

¿ c ru n k u  rozw oju lite ra tu ry , repertuarze k in

M f e S S S S f S w r *

K. SZCZEPANIK 
Zabrzeg (pow. bielski)

T i  ROOA Redakcjo! Chcę 
zwrócić Waszą uwa­

gę na dyskusję, jaka toczy 
się wśród ludności. Dysku­
sja toczy się na temat za­
trudnienia kobiet począw­
szy od Nowego Roku, 

Niektórzy twierdzą, że 
od stycznia 1956 roku będą 
mogły pracować tylko wdo­
wy i panienki, natomiast 
mężatki nie będą zatrud­
niane, a mężowie będą po­
bierać większe dodatki ro- 
dzinn'., Ale właściwie n ikt 
dokładnie nie orientuje się 
to tej sprawie.

Rozmowy na ten temat 
słyszałem to Łowiczu, Lu­
blinie, Nysie ł Słupsku. ’ 
Warto więc o tym coś na­
pisać.

Korespondent 
M ARIAN PAWŁOWSKI 

Słupsk
Wy jaśnienia znajdziesz na

str. a.

um ocnieniu w ięzi p a r ti i T ^ U d z y  T udo w ") ^  * p r* yJ*  
sprzyja um acnianiu słe w  m lltońa^h i ,“ d.owe-* * masami, 
odpowiedzialności za w w yT lko  co «u a 1POC7ucU W»P6*- 
szym tw orzy 1 w  kszt^t^ „ 1 “ ? dV *. w  k ra Ju na‘  
oeeny, życzenia i  p ro p o z y c ji lu d z /n r iS w  n*™ ' ^ m y k a - 
nąć w ie lu  błędów D om am i. .1.7“  ,PTftcy Pomagają u n ik - 
lakie  problem y roZwlsłzywa<

Stąd wniosek: aby każn , z na# mógł ,epleJ gpe(nła4 
swoje gospodarskie obow iązki, po pierwsze: pow in ien J e s i 
cze w ięcej I dok ładn ie j w i e d z i e ć ,  jeszcze lep ie j r o . u -

4J j li WSZy* tk o . co w ok6 ł « «  dzieje w k ra ju  1 na 
świecłe, po drug ie: pow in ien posiadać Jeszcze szerszą niż 
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Od 1 stycznia
26 nowych 
powiatów

1 stycznia 1958 r., a w ięc już
za k ilk a  dn i, utworzonych zo­
stanie 26 nowych powiatów. Ma 
to na celu usunięcie is tn ie ją ­
cych jeszcze niedomagań po­
działu adm in istracyjnego i takie  
rozmieszczenie terenowych o r­
ganów w ładzy ludow ej, aby 
jeszcze bardziej zbliżyć je do 
ludności i um ożliw ić  nawiązania 
bezpośredniej w ięz i z m ieszkań­
cami gromad,

Kiududc^aJ*8zezépanikà fragm enty listów
Hana P a w l o w s ^ T ^  WelskJ) 1 Ma-krążących obecnie nl.vtkfw i  o tak szerokoVZ2*!- r^nSSSsS Ł " S S »
się do Iow. M arii J a k ^ S ^ N a ^ i | n' C ^ v 
wizacjl Rezerw Roboczych m i„ w  , «»dzia łu  Akty. 
Społecznej. NapTsany^ te^ r  wL\ P^ c y  . Opieki 
sprawę zatrudnienia kobiet, zamieszczamy n a ^ r o i K

*e ma być od** N o w e g o ^ o iiT T e g u la jJ a ^ n  ?̂  nJ<jktrtney* 
tym podrożeć niektóre artykuły“ 8 z  nrośh * maią Pr iy  
le j sprawy zwróciliśmy się do D y r S  ^  wyifśnienie  
Kosztów I Polityki Cen PKPG i™  7  .  DePartamcntu 
Artykuł przez niego napisany ukaże * :  Au§ustowsklego. 
dniach. v  y UKałe **« w najbUiszych

Z A W R Z Y JM T  w ięc „noworoczna“
niż dotąd wypowiadajcie się po^osp^J»^!' WęSc,ei 
sprawach 1 sprawach całego krfb?9^ ! ” ^  OSWo*«h 

stko co trudno wam zrozumieć a w ieafi # 4cłe 0 ws*y- 
1 chcecie. „  ’ a Wi«dzieć powinniście

My z kolei będziemy starać się, aby nas,, 
nie przypominała.« próżnych , ’ iiw a - i,#  ? rozmowa
Będziemy starali .1^ a b , g L ta . t ^ l "  °  ° hraZU"- 
trybuną młodych współgospodarz niuzeao k r l j ^ ^ " ^ ^



A N  Czapski ma
la t  22. Z w y ­
kszta łcenia jest 

agr »technikiem , 
przed rozpoczę■ 
ciem  służby w o j­

skow ej pracow ał ja ko  agro­
nom  zespołu PGR w  Rzeszow- 
skiem. Do re d a kc ji p rzyw iod ła  
go wiadom ość o konkurs ie  ra ­
c jona liza to rsk im . Z p rzyn ie ­
sionej dokum entac ji w yn ika , 
że z łoży ł on p ro je k t kom ba j­
nu  ziemniaczanego.

—  Cóż, m yślic ie  o zdo­
byc iu  m otocykla?

— P rzyda łby  się, ale 
n ie  to jest najważniejsze! 
Jako agronom  w idzę ja k  
bardzo brak nam rą k  do 
pracy. M o ja  maszyna m o- 
głaby rozwiązać w  dużej 
m ierze ten prob lem  w  
okresie w ykopków . P rzy­
niesie ona poważne korzy­
ści.

Pew ien m łody człow iek na . 
desła ł do re d a kc ji odręczny 
szkic. Przedstaw ia on rzeko- 
mo p ro jekt... latającego czoł­
gu. W załączonym liśc ie  au­
to r  pow iadam ia redakcją, fe  
„specja ln ie  w y m y ś l i ł “  
tą  machinę na konkurs i  że 
lic zy  na zdobycie chociażby 
m otocykla.

Dwóch ludz i — dw ie  po­
stawy. P ierw szy w łoży ł w  
swój p ro je k t wszystkie' um ie­
ję tności i  długą, mozolną 
pracą, aby przyczynić sią do 
usunięcia ogólnie znanych 
trudności naszego ro ln ic tw a . 
D ru g i sądzi, że wynalazek 
może być tw orem  w yobraźni 
n ie  poparte j żadną, elemen­
ta rną  nawet wiedzą.

Uczymy na takich jak  
Czapski. Na ludzi, którzy 
doświadczenie nabyte w  
pracy wzbogacają przez 
ciągle pogłębianie wiedzy 
technicznej i śmiało roz­
w ija ją  Je twórczą myślą. 
Dla nich właśnie ogłosili­
śmy konkurs.

★

Z d a r z a j ą  się n ieraz i
n ie  w  jednym  m ie jscu 
u tysk iw an ia  różnych 

specjalistów:

—  M łodzi nie m yślą o 
tym , co rob ią !

M łodzi n ie  p rzyw ią ­
zu ją  w ag i do uspraw nień!

—  M łodym  brak p rzy ­
gotowania teoretycznego i 
zawodowego!

—  Młodzi... — I  lita n ia  
„grzechów“ 1 m łodzieży p ły ­
n ie  w a rtk im  nurtem .

W  istocie, k a rto te k i kom ó­
rek  wynalazczości n ie  w yka ­
zują poważnych ilośo i m ło -

bo tn ika , zagadnienie sprow a­
dza się jedyn ie  do p ry m ity w ­
nej „zachęty“  m a te r ia ln e j: 
w ykom binu jesz coś —  zaro­
bisz premię.

Można by w y liczyć  jeszcze 
w iele z jaw isk, k tó re  osłabiają 
zainteresowanie m łodzieży 
wynalazczością. Redakcja 
pragn ie zapewnić wszystkich 
m łodych rac jona liza torów , że 
okaże t a  wszelką pomoc w  
przezwyciężaniu trudności.

W yniki konkursu powin­
ny stać się Jednocześnie

sprawnien ia, lecz m ło - I robo tn ików , że ceni 
dzież nie za jm uje się w y -  j głos i  doświadczenie, 
nalazczością. ZM P  nie 
p o tra fi wzbudzić za in te­
resowania tą spraw ą" —  
pisze rac jon a liza to r-de - 
b iu tan t, ślusarz z O dlew ­
n i Ż e liw a  w  Żorach, tow .
D o m in ik  Zagoła.

,,Słabo zachęca się u 
nos młodzież do opraco­
w yw a n ia  usprawnień..

„M oje  konkursowe uspraw nienie »»

Dlaczego ogłosiliśm y 

k o n k u r s ?
dzieży. Jest Jednak w ie le
innych oprócz owej „m ło do ­
ści“  przyczyn powodujących 
ta k i stan.

W  w ie lu  zakładach tw ó r ­
cze poszukiw an ia  m łodych 
ro b o tn ikó w  i  in żyn ie rów  na­
tra f ia ją  na ścianę z im nej o- 
bo ję tności starszych, do­
św iadczonych fachowców. 
N ierzadk ie  są w yp a d k i znie­
chęcenia m łodych ra c jo n a li­
zatorów, k tó rych  w n io sk i na 
d ług ie  miesiące giną w  szuf­
ladach b iu ro kra tów . Propa­
gandę rac jona liza to rs tw a w  
licznych  fab rykach  pozbawia 
się is to tn e j treści po lityczne j. 
Zam iast propagować społecz­
ną w artość ruchu  ra c jo n a li­
zatorskiego, w ykazyw ać ja k  
każde celowe uspraw nien ie  
rozw iązu je  konkre tne  t ru d ­
ności, Jak u ła tw ia  pracą ro ­

nd powiedzią dla tych, któ­
rzy nio wierzą w  możliwo­
ści szerokiego rozwinięcia 
ruchu racjonalizatorskiego 
wśród młodzieży.

O C ZY W IŚ C IE  ujemnym
zjaw iskom  ham ującym  
wynalazczość rob o t­

niczą trzeba wydać ostrą 
w a lkę. K iedy  m ów im y o w a l­
ce m łodzieży, n ieuchronnie 
przychodzi na m yś l je j k ie ­
ro w n ik  — ŻMP,

N ieste ty  dotychczas spraw y
rac jon a lizac ji n ie  znalazły się 
w  cen trum  zainteresowania 
o rgan izac ji zetem powskiej.

„D u to  jest jeszcze u 
nas na zakładzie do u-

, O rganizacja Z M P  na w y ­
dziale W-3, gdzie p racu­
ję, m ało udzie la się to 
tym  k ie ru n ku  —  pisze 
tow . Zdzis ław  W odziń­
ski, rdzenlarz z poznań­
skiego „P om etu“ .

Oto głosy x osta tn ie j pocz­
ty. M am y ich dużo w ięcej.

Chyba ani jeden lis t  o po­
dobnej treśc i n ie  w p łyn ie  z 
Zakładów  M eta low ych „D ę ­
ba“ , gdzie Zarząd Zakłado­
w y  ZM P og łosił sprawę roz­
w o ju  ruchu  rac jon a liza to r­
skiego za jedno z g łównych 
zadań.

P om yślm y! Rozwój ra c jo ­
na liza c ji to  wspania ła szkoła, 
k tó ra  p r z e k o n u j e

Nie „ciasnota umysłowa” kadry 
jest przyczyną jej milczenia

A r t y k u ł  tow . Ga- 
W lika pt. „C zy  „ ro ­
bota“  i  dyskusja  to  
pojęcia przeciwsta­
wne“  ukazał się już 
dość dawno — 

m im o to Ilość w ypow iedzi na 
ten tem at jest nieduża.

Jeżeli „apara t" m ilczy, tow a­
rzyszu G aw lik, to trzeba chy­
ba się zastanowić, dlaczego tak  
jest, i  dlaczego m ilczy również 
ta „nowa“  część kad ry  —  wg. 
słów  tow . Jaworskiej.

W okresie I I  Z jazdu ZM P 
byłam  słuchaczką CSO ZM P 
w  Otwocku, a więc oderwana 
od bieżącej praktycznej pracy 
w  organizacji. I  w łaśnie w  tym  
okresie toczyły gię wśród nas 
bu rz liw e  dyskusje na tem at 
zm iany stylu pracy ins tanc ji 
1 aparatu. Podobne dyskusje 
toczyły się wśród całego apa­
ra tu  ZMP, ty lko  w łaśnie szko­
da, ze nie publicznie, n ie  na 
lamach np. „Sztandaru M ło­
dych*. I  tu  się właśnie nasu­
wa pytanie, dlaczego te dysku - 
sje toczą się nieoficjalnie', nie 
publicznie, a w  małych g ru p ­
i e  Prac0wnlk6w aparatu

• • •

narady nad w ykonaw stw em  
uchwał, ale w  zasadzie one już 
n ic nde zm ienia ją , gdyż plany 
ich rea liza c ji, na  ogół z a ­
w ie ra ją  w  sobie? ju ż  gotowe fo r­
m y pracy, a nife ty lk o  .treść. Czy
nie należałoby podstawowej

in s tru k to rów
ib a rte tj

części k a d r y » - ^ ___________
włączyć do dyskus ji przed pod 
jęciem decyzji? Czyż np. u- 
chw a ły  kon fe ren c ji wojewódz­
k ich  i  pow ia towych, fo rm y  
szkolenia Ideologicznego lid . 
nie pow inny być n a jp ie rw  d y ­
skutowane z kadrą (w szerokim  
pojęciu tego słowa), a dopiero 
później sporządzane p lany ich 
rea lizac ji i  podejmowane de­
cyzje? P róby tak ich  dyskusji — 
to jeszcze mało.

Źródeł tego publicznego m il­
czenia kad ry  jest kilka.

PO PIERWSZE -  « « .to
uwagom kadry przyznawało 
się słuszność, a nic się nie 
zmieniało, a w  w ie lu  wypad­
kach konstruktyw ne uwagi 
b y ły  po prostu przemilcza­
ne, nie m ówiąc już o tym , że
me pomagało się tych słusz­
nych założeń wcielać w żvHe 

PO DRUG IE -  Stara u
ta rta  wśród kad ry  opinia _
„je s t Zjazd to dyskutujemy.

a po jak im ś czasie Znów 
będzie to samo“ .

PO TRZECIE -  zbyt długi 
okres w  naszej organizacji 
oceniało się pracowników we 
ich wypow iedzi i  stąd bo- 
jaźń przed publicznym i w y ­
stąpieniam i, bo „a nuż to 
zaważy na ocenie m oje j oso­
by".

PO CZW ARTE —  lęk przed
tym , aby o wewnętrznych 
częstokroć sprawach i  w ą t­
pliwościach aparatu n ie  do­
wiedziała się cała młodzież 
bo przeoież ,m ożna u tracić 
au toryte t“ .
Zastanówmy czy czasem 

te źródła m ilczenia kad ry  nie 
pozostały i  po I I  Zjeździe. Na 
pewno pozostały, może już  nie 
w  tak  jaskraw ej form ie , ale 
pozostały. A  już  na pewno po­
została po n ich „tra d yc ja “ . 
Czyż nie często spotykało się, 
że po przyjściu do pracy w  a- 
paracie ZM P ostrzegano no­
wego pracownika, te  „u  nas 
to lepie j m nie j mówić, bo to 
się nie podoba k ie row n ic tw u“ '’ 
A  czy teraz się tak  nadal nie 
dzieje? Bardzo wątp liw e.

Sądzę, że większości x 
nas, członków kadry, nie 
trzeba przekonywać o po­
trzebie dyskusji, a raczej od 
i* “D  do dołu należy stwo­
rzyć odpowiednie warunki 
do je j rozwoju.

W  obecnym okresie daje * u  
zauw ażyć dziwne zjawisko. 
Z am ias t poszczególnych „d y  - 
k ta to ró w “  powstają „d yk ta  - 
tu r y  k o le k tyw n e “ . Oczywiście 
je s t to  przenośnia, ale da _ 
je się zauważyć tak i podział 
aparatu na k ie row n ikó w  i in ­
s truk to rów . Cóż, kolegialności 
• ta je  się zadość. K ie row n ic tw o 
podejm ując ko leg ia lną  decy­
zję, zapoznaje z tą  decyzją 
pozostały aparat, no i  róbcie... 
A  in s tru k to rów  ZP i  Z W  spy­
cha się nadal do ro l i b iernych 
W y k o n a w c ó w ,  O r g a n iz o w a n e  H

Trzeba dyskusję rozwi­
nąć wśród kadry Instruktor, 
sklej przede wszystkim.

In s tru k to rz y  n ie  przem ówią 
je ś li będzie Im  się ty lk o  za­
rzuca ło bierność, m ów iło  o ich 
ro li,  naw o ływ a ło  do dysku - 
s ji, a n ie  będzie się im  s tw a­
rzało w a run ków  do tego, aby 
każdy z n ich  poczuł się odpo­
w iedz ia lny  za losy organizacji, 
za losy ca łe j m łodzieży. W te­
dy  zn ikną  „n iczym  nie różn ią­
cy się od siebie w ykonaw cy“ , 
w ted y  rozw in ie  się dyskusja.

Poza tym  sądzę, że w  w ie lu  
w o jew ódzkich instancjach, w ła ­
śnie in s tru k to rzy  za bardzo za­
m yka ją  się w ew ną trz  w łasnych 
resortów, ograniczają swoje za­
in teresowanie życiem organiza­
c j i  do w ykonywanego przez 
siebie rodzaju pracy. Uważam, 
że każdy działacz zetempow- 
skl, bez względu na w ykony­
waną fu n kc ję  1 rodzaj pracy, 
nie ty lk o  może, ale pow in ien 
Interesować się i  zabierać głos 
w  dyskus ji na tem at pracy 
innych w ydzia łów , ich k ie row ­
n ików  1 pracow ników , n ie  ty l­
ko w  sensie k ry ty k i w  w ypad­
ku niedociągnięć, ale w  fo rm ie  
wniosków, uwag itp.

A le  cóż: m n ie  np., co p raw ­
da w  p ryw a tne j rozmowie, je ­
den z k ie ro w n ikó w  ZW  posta­
w ił zarzut, że „ lu b ię  się w trą ­
cać we wszystkie spraw y“ . Uda­
ło  m i się g0 przekonać, że mam 
rac.1ę, ale chyba świadczy to o 
Pewnym zjaw isku . A  w łaśnie 
to zjaw isko je s t niebezpieczne.

Nl« zgodzę się x tow. Cławli- 
em (Przynajm niej to  można 

wyczuć w jego a rtyku le), że
i 5 ^ as-ia w4ród kad ry  będzie 
radykalnym  lekarstwem  na 
wszystkie trapiące ją  „choro- 
oy . Można nawet dyskutować 
“  światopoglądowe,
wypow.adać szereg słusznych 
tw.erdzeń, a nie być o tym , co 
się mówi, przekonanym. ^

Trzeba, aby dyskutu­
jący miał zaufanie do 
tych, wśród których d y ­
skutuje, 1 do kierownic­
twa, aby ludzie nie tylko 
znali się od strony „robo- 
ty , ale 1 od strony osobi­
stego życia, pragnień i ma­
rzeń. Nie wystarczy, żeby 
kierownictwo znało Instruk­
torów — ale 1 odwrotnie.

W tedy i dyskusja, i  ocena 
ludzi będą pełniejsze.

Nie może być dyskusji ty lk o
dla. „dyskus ji“ , a pracować się 
będzie dalej, tak  jak  się praco- 
wa io „pa staremu“ .

A gdy do tego rozw inie się 
dyskusja nie ty lk o  na tem aty 
Pracy, ale i światopoglądowe, 
to zniknie i  obawia przed u tra ­
cą autorytetu wśród młodzie- 2y.

BURAKOW SKA
In s tru k to r  W y d r, P rop . Z W  Z M P
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—  A  byłyście  a wszy- 
• tk lch?  — zapytałem.

—  Ależ skąd —  mach­
nęła ręką —  ty lk o  w 
k ilk u  domach.

—  Całe szczęście — 
odetchnąłem z ulgą.

—  Jak to całe szczę­
ście, panie profesorze, 
czy n ie  pow innyśm y b y ­
ły  pójść?

— S łucha j na K rys iu  
—  dale j pyta łem  zamiast 
odpowiadać —  gdyby 
jakaś obca, nieznana to­
bie dziewczynka p rzy ­
szła do ciebie i  zaczęła 
cd p ra w ić  m ora ły, a 
dlaczego n ie  robisz m a­
pek do geogra fii (ona 
n igdy nie  lu b iła  robić 
tych mapek), a załóż fa r ­
tuch 1 b ia ły  ko łn ie rzyk  
(n ienaw idziła  fa rtuch ów  
szkolnych) i  tym  podob­
ne rzeczy. Cobyś je j na 
to powiedziała?

—  Odczep się nie 
tw o ja  rzecz — cien-

. . , , , . .  k im  głosikiem  p rze ­
drzeźniał Ją Manlan — za co K rys ia  obrzuciła go 
p iorunującym  spojrzeniem  1 wszyscy się roześm ieli (bo 
to by ły  je j własne dość często powtarzane słowa).

— Nie, powiedz ty  K rys iu  jakbyś je j odpowiedziała? 
Bo ja wiem? Chyba w  ten w łaśnie sposób.

— A kobiety, do których zachodziłaś, też tak  tobie
odpowiadały?

— Nie. a dlaczego?
No, widzisz, ja k ie  są uprzejme.

— Nie. panie profesorze, — odwróciła się nadąsana — 
tak nie można, pan żartu je, a to jest poważna sprawa.

się Ich 
że są

ak tyw n ym i współgospodarza­
m i zakładu i  w spółbojow- 
n lkam i o ogólny d o b ro ­
byt. Jakże w ie lk ie  znaczenie 
ma ta  sizkoła dziś, gdy w  ca­
łe j Polsce rozpoczynam y 
powszechną dyskusję  nad 
planem  5 - le tn ta !

P om yślm y! Robotn ika czy 
inżyniera, k tó ry  o fia ro w a ł o- 
woc swych dociekań, w iążą z 
jego zakładem  nowe, głębsze 
uczucia. W śród rac jona liza to ­
rów  opuszczanie stanow isk 
pracy i  przechodzenie do in ­
nych jest w  po rów nan iu  z 
ogółem p racow n ików  prze­
m ysłu  w ie le  m niejsze. Jak ­
że »doniosłe ma to  znaczenie 
dla zakładów  p ro du kcy jnych !

P om yślm y! Przed 10 la ty  
m łodzież rozpoczęła „W yścig  
P racy“  da jąc w yraz  zrozu­
m ieniu potrzeb zru jnow ane­
go k ra ju  i  uczuciom  gorące­
go pa trio tyzm u. Dziś, gdy ty ­
siące naszych fa b ry k  i  w a r­
sztatów  pracu je  pełną parą, 
sprawą decydującą o dalszym  
rozw o ju  p ro d u kc ji, o w y k o ­
nan iu  p lanu 5-letniego, spra­
wą na jważnie jszą sta je  się 
postęp techniczny. Czyżby 
i-uch rac jon a liza to rsk i m ło ­
dych b y ł czym  in nym  ja k  
kon tynuac ją  ch lubnych t ra ­
d y c ji sprced 10 la t?  '

Ogłosiliśmy konkurs w  
przekonaniu, że pomoże 
on zrozumieć prawdę na­
szych dni: Polsce trzeba 
wielu mocnych głów, 
które zmniejszą wysiłek 
mięśni, podniosą w ydaj­
ność pracy, zaoszczędzą 
cenne surowce, obniżą 
koszta produkcji. A więc, 
młody przyjacielu: myśl, 
eksperymentuj, twórz! 
Stawaj w  szeregi racjo­
nalizatorów I

Kto pyta nie błądzi
Jak to  jest 
z tą p lo tką  

na tem at pracy 
kobiet?

MARIA JAKUBOWICZ
N a c z e ln ik  W y d z ia łu  A k ty w iz a c j i  R eze rw  R ob o czych  M in is te rs tw a  

P ra c y  i  O p ie k i S po łeczne j

Czy to prawda, te  od stycz- ro c z n ie , w  k o ń c n  iss« r .  w  go­
n ią  m ają zw o ln ić  z pracy w szy- * P °a a r<!« u s p o łe c z n io n e j poza ro l-

s t k ie  m ężatk i posiadające dzie- i u S *  P o fs k a ^ p r ^ k iz t e lc h i  ‘ s wCl l-ral __ ... _ci...
...a mężmoie będą pobierać

większe doda tk i rodzinne, na 
dzieci i  żonę — pyta  o to w ie lu  
czy te ln ików  „S ztandaru  M ło ­
dych“ .

Pow iedzm y od razu: p lo tka  ta 
od. dłuższego juz  czasu krąży 
po k ra ju . N aw et n iektórzy, skąd­
inąd poważni ludzie, wycho­
dzą z założenia, że „n ie  ma 
dym u bez ognia“ . In n i znów  
ż a rto b liw ie  kw estionu ją  s łu ­
szność usta len ia jednako - 
w ej s taw ki dodatku na każ­
dą nie pracującą żonę, bo prze­
cież żona żonie me równa...

Sprawa ta Jest jednak po­
ważna i  wym aga w n ik liw eg o  
wyjaśnien ia.

Kobiety stanowią 34 proc. 
ogółu zatrudnionych

I M  o k re ś l»  p la n u  9 -le tn le g o  w  w y *  
n lk u  ro z w o ju  b u d o w n ic tw a  so­

c ja lis ty c z n e g o  z a tru d n ie n ie  w z ra s ta ­
ło  u  nas b a rd zo  szyb ko . P rz e c ię t­
n ie  p rz y b y w a ło  w  gospodarce  u - 
s p o łe czn io n e j o k . 400 ty s . osób

W  Szw ecji spadły ogromne śniegi { panu ją ostre m rozy. N a j- 
cięższa sytuacja  jest w  zachodnie j ł północnej części kraju  

gdzie m rozy dochodzą do 50 stopni.
Fo lke B ran d t 1 Hans Gutausson p racu ją  przy  budowie m etra  
w Sztokholm ie. Jak w idać na zdjęciu  —  tło  przypom ina  nie 
budowę, lecz raczej grotę ze s ta lak ty tam i.

ro t. — c x r

k r a j  p rz e m y ś la  w o - ro ln y . Podczas 
g d y  w  1źK>9 r .  6i p ro c . lu d n o ś c i 
p ra c o w a ło  w  r o ln ic tw ie ,  a ty lk o  
s.9 p ro c . ż y ło  z p ra c y  poza  r o l ­
n ic tw e m , to  ju ż  do r. 1953 ponad  
54 p ro c . o gó łu  lu d n o ś c i p ra c o w a ło  
poza ro ln ic tw e m .

Skąd re k ru to w a li się ludzie, 
k tó rzy  przyszli w  tym  okresie 
do p rodukc ji?  Obok robotn ików , 
k tó rzy  przeszli do gospodarki 
uspołecznionej z tzw  . in ic ja ty ­
w y  p ryw a tn e j“ , by ła  to  w  
pierwszym  rzędzie ludność 
w iejska, m łodzież i  k o b i e t y .

Oblicza się, że w  okresie 1950 
1955 r. podjęło pracę w  go­

spodarce uspołecznionej ok. 500 
tys. kob ie t uprzednio nie pracu­
jących. W  roku bież. osiągnę­
liśm y wskaźnik za trudnien ia  
kob ie t poza ro ln ic tw em  d o- 
c h o d z ą c y  d o  34 p r o c .  O- 
znacza to, że kobiety stanowią 
1/3 ogółu zatrudnionych poza 
ro ln ic tw em . W  znacznej części 
są to, oczywiście, m ężatki po­
siadające dzieci. W  zw iązku z 
tym  nastąp iła  u nas poważna 
rozbudowa urządzeń socjalnych, 
ż łobków  i  przedszkoli,

4 0 . 0  sprawach ważnych 
i mniej ważnych

Uczniom I studentom
0  P rzede w s z y s tk im  che, 

p rzeka za ć  uw agę  n a u c z y c ie lk . 
ob. W a c la w y  N o w a k o w s k ie j 
7. P ło cka , k tó ra  s łuszn ie  o b u ­
rza  się na  o rd y n a rn e  za­
ch o w a n ie  u c z n ió w  w P ło c ­
k u  w  s to su n ku  do s ta r ­
szych  osób p rzech o d zących  
u lic ą . S ta ruszkę , e m e ry t -
kę  o to czy ła  g ru p a  „ ro z b a ­
w io n y c h “  u czen n ic  1 p o trą ­
ca ją c  Ją ro b iła  u w a g i na te ­
m a t je j  s tro ju  i  s ta ro śc i. 
B rz y d k a  sp raw a ! M łodość  n i»  
Jest n ic z y ją  zas ługą, n a to ­
m ia s t sta rość — czeka k a ż ­
dego l

0  H E L E N A  G, G R Y B O W l 
G w a ra n to w a n y m  sposobem  
z w ró c e n ia  na s ieb ie  u w a g i 
n a w e t m łodego  p ro fe s o ra
przez uczenn icę  n a w e t X I  
k la s y  je s t osiąganie  oszała ­
m ia ją c o  d o b ry c h  w y n ik ó w  
w  n a u ce ! S ku te czn ie jsze  n iż  
„ b ia ły  w a lc “  — da ję  s łow o !

0 J A N  Z . S O K Ó Ł K A ! 
S tro n ie n ie  c h ło p c ó w  od d z ie w ­
czą t n a  za ba w ie  s z ko ln e j n ie  
Jest ja k  p iszecie  „p rz e ż y t­
k ie m  d robn o m ie sz fcza ń sk im “ .
W iąże  się  a w ie k ie m . N ie ­
śm ia ło ść  u s tą p i z czasem 
m ie js c a  u m ie ję tn o ś c i b y c ia ! 
N ie  ro z u m ie m  o ba w y , te  zaba­
w a  s ta n ie  się bodźcem  d o /k o ja -  
rz e n ia  p a r — ta ń c z y  się p a ra ­
m i! A le  n ie  tańcząc też m ożna  
poczuć s e n ty m e n t. P ra w o  
m ło d y c h !

M R O L A N D  r. B IA Ł A  
P O D L A S K A : T a k a  Już do la  
u czn ia , że rz a d k o  k ie d y  za ­
d o w a la  go w ła s n y  n a u c z y c ie l. 
A le  w y d a je  m l się, że o s trz e j­
szy ry g o r ,  o k tó r y m  p iszecie  
b ie rze  się stąd, żeście się 
dość sw em u  n a u c z y c ie lo w i 
n a p rz y k rz y l i.  Co m la t ro b ić , 
g d y  ca ia  k lasa  c h c ia ła  w y jś ć  
„ n a  c h w ilę “ ? N a to m ia s t osąd 
g a tu n k ó w  p o ls k ic h  p a p ie ro ­
sów , k tó re  rz e c zyw iśc ie  n ie

są n a jle psze , p ro p o n u ję  W am  
o d ło ż y ć  do czasu u k o ń cze n ia  
s z k o ły , zgoda?

0 JE R Z Y  M . W R O C Ł A W !
U rz ę d n ic z k a  na poczc ie  n ie  
m a o b o w ią z k u  n a k le j i ł i i ia  
zn aczkó w  na Wasz lis t .  Cze­
p ia c ie  się tro c h ę  d z ie w c z y n y , 
bo Jak p iszec ie  Jesteście w  
z ły m  h u m o rz e  z pow odu ... 
z ły c h  o b ia d ó w  w  s to łów ce ! 
A  p ropos — w  s p ra w ie  s to ­
łó w k i u d e rzc ie  do ZS P !

Zakochanym
•  T A D E U S Z  8. G D A Ń S K : 

O ś w ia d c z y n y  w  t ra d y c y jn y m  
tego s łow a  znaczen iu  w y s z ły  
c h y b a  „ z  u ż y c ia “ . T rze b a  po­
gadać a d z ie w czyn ą , z ro d z i­
ca m i. Ł ad n e  k w ia tk i  n ig d y  
n ie  będą zaw adą. N a to m ia s t 
c i, co za le ca ją  W am  o ś w ia d ­
c z y n y  *  „ i l t r ó w k a “  chcą 
W am  w y rz ą d z ić  „n ie d ź w ie d z ią  
p rz y s łu g ę “ . Ja cy  ro dz ice  u c ie ­
szą się na w id o k  p rzysz łego  
l ię c ia  z  p oc ią g ie m  do w ó d k i?

•  B O Ż E N A  J . S U W A Ł ­
K I :  Je że ii w ie c ie , że to  są 
ro d z ic e  na rzeczonego , to  na  
pew n o  1 o n i w ie d zą , że Jesteś­
c ie  na rzeczoną  ic h  syna . Je ­
ż e li p rzy p u s z c z a m y , że k toś  
nas zna, u k ło ń m y  m u  się. 
T y m  b a rd z ie j p rz y s z ły m  te - 
ś c io m l To  ju ż  n ie  ty lk o  sp ra ­
w a  ta k tu ,  a le  1 ta k ty k i . . .

■  n a rz e c z o n y m  m o żna  Iść 
n a  zabaw ę do in n e j m ie js c o ­
w ośc i ta k ą  ilo ść  k i lo m e tró w , 
n a  Jaką n o g i p o z w a la ją . K w e ­
s tia  t re n in g u !  P a m ię ta jc ie , *«  
trz e b a  re z e rw o w a ć  s i ły  na  
sam ta n ie c , no  1 n a  p o w ró t. 
M i łe j  z a b a w y l

Ordynarnym 
I niegrzecznym

ę  A N O N IM  — N O W A  R U - 
» A :  P o w ta rz a m  za W a m i: 

„K o le d z y  s N o w e j R u d y , 
, l e _ P o s tę p u je c ie  ro z m a w ia ją c  
* d z ie w c z ę ta m i z Jedną rę ką  
w  k ie sze n i, i  % pap ie rose m  
w  zębach, a c a łk ie m  ź le , g d y  
p rz e c h o d z ic ie  u lic ą  i  ce low o  
trą c a c ie  n a p o tk a n e  d z ie w ­
czę ta “ .

To  Się n a z y w a  b ycza  k o k ie ­
te r ia .  N a m a rg in e s ie ! p rz y  
p o w ita n iu  na u l ic y  n ik t  n ie  
z d e jm u je  rę k a w ic z e k . W t^ d y  
n ik t  n ik o g o  n ie  u raża  i  n ik o ­
m u  n ie  m a rzn ą  ręce.

0 S. A. Z L E S Z N A !
P ija n e m u  a w a n tu m ik n u r ł
d z ie w c z y n a  o d m ó w iła  t * *  
na co a w a n tu rn ik  u d e rz v ł i .  
n ie  d z iw i ,  » i.  W am  y ł 4i s?j 
c le  m u  za d z ie w c z y n . 
d a li.  N ie m n ie j gorąco  V ? - '  
cam  Jeszcze in n v  
k o łn ie rz  i  na  n lfc e  Pv . u ' 
w  ręce  m lH ciant»*“  £ fal le p le j  
tu r n ik a m l n lę  * '  7  a ' van ' 
s ię !

O c zyw iśc ie  p rz y  c ię ż k ic h  p ra c a c h  
w  g ó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie ,  ezęśclo* 
w o w  b u d o w n ic tw ie  p rz e m y s łu - 
w y m , k o b ie ty  p ra c o w a ć  n ie  m ogą  
i  n ie  p o w in n y  ze w z g lę d u  n a  ro *  
d za j p ra c y , z  d ru g ie j s tro n y  Jed« 
n a k  w ie le  z a k ła d ó w  p ra c y  n iechęó* 
n ie  p rz y jm u je  k o b ie ty  n a w e t n .  
s ta n o w is k a  d la  n ic h  dostępne , t le -  
m acząc się ty m , Je k o b ie ty ,  z w ła . 
szcza oba rczo n e  d z ie ć m i, są dość 
często n ie o b ecn e  w p ra c y , co od« 
b ija  się u je m n ie  n a  r e a liz a c ji  p la .  
n ó w  p ro d u k c y jn y c h .

Jednocześni«, wie)« k obiel
niechętnie podejmuje pew ni 
prace, pomimo to że nie wy­
magają one specjalnego w ysil.
ku- I  ta k  np. trudno  nieraą 
przekonać dziewczęta, aby p»« 
de jm ow a ly  pracę kondukto rek  
w  tram w a jach , m ało jes t jes»* 
cza u nas kobiet-kierowcćW , 
m im o że i  w  w ie lu  k ra jach  w  
zawodach tych pracuje n iem ało 
kobiet, M ało  jest także kob ie t —« 
szklarzy, tynka rzy, naw et m ało  
fry z je ró w  i  fo tografów .

Należy tu  dodać, że część ko* 
biet, zwłaszcza posiadających 
dzieci n ie  może podejmować 
proponowanych im  prac ta k i*  
i z przyczyn uzasadnionych —.  
w sku tek wciąż Jeszcze niew jr* 
starczającej na pewnych ter«* 
nach gięci ż łobków  1 przed, 
szkoli.

Następnie k o m p lik u j*  jprae. 
w y  zatrudnien ia  fak t, że prz«N 
m ysł domaga się w  p ierw szynt 
rzędzie kadr w y k w a lifik o w a ­
nych.

D la  I lu s t r a c j i  m o żna  podać , t *  
lic z b a  w o ln y c h  m ie js c  d la  fa c h ó w , 
ców , pon a d  d z ie s ię c io k ro tn ie  p rz e *  
w yższa  m o ż liw o ś c i Je j p o k ry c i«  
•p o ś ró d  osób p o s z u k u ją c y c h  p ra c y ,
A tymczasem kobiety stanowiąc« 
olbrzymią większość osób 
cyoh sią w poszukiwaniu pracy 4« 
urzędów zatrudnienia, w  prze* 
walającej większości nio mają 
żadnego aawodu.

A Jak będzie w roku 1958?
VV7 roku 1958 J w  następnych 

la tach p ięc io la tk i do 
zwiększenia p ro d u k c ji będzie 
m y dążyć przede wszystk im  po­
przez podniesienie wydajności 
pracy w  w yn iku  rozw ija n ia  po- 
stępu technicznego, uspraw nie­
nia organ izacji pracy oraz po­
przez uruchom ienie wszystkich 
nie w ykorzystanych dotąd re­
zerw  produkcyjnych.

N ie oznacza to  jednak, i»  nie 
oędziemy potrzebowali nowych 
rą k  w  produkc ji.

p a ty c z k o w a ć  

. ®  **O ^E N A  J. S U W A f K I

k“ niaUłS)V Ct!,opcy Mw- 
P o z n a w a m ^  d z Ie w c Y ,? '' „ 2 * 1
£ h ło p ców , a p o l lm  nąa g lc Prr7oez !
ln n v y í r t ni e , l,a n la n l! ‘  si? -  to  
Is tvy  ™  y j r . r g o ,  a ie  te *  sw o-
d .D ,hA P k o , i,e t* ''-ii ż ó lto -
dz io b ó w . Są ta cy , k tó r z y  m y ­
sią, że n icg rze czn ośc ią  I b u - 
fonada  p o d b i ja . ,  serca d z l„w -

fS y  d^ „O s tó w “ . P° " ytallhv

N asza gospodarka n a ro d o w a , któ' 
ra zgodnie z celem naszego ustro­
ju będzie coraz lepiej zaspokajać 
s ta le  rosnące  p o trz e b y  lu d n o ś c i — 
m u » l n a d a l r o z w i ja *  s ię , ro ab u d o
wywać «tarę i tworzyć nowe za­
kłady przemysłowe, rozszerzać zleć 
usług 1 urządzeń eocjalnyoh, ta­
kich Jak np. szkoły i szpitale. A do 
tego trzeba stałego dopływu no­
wych pracowników.

Skąd ich brać? Czy ja k  do­
tychczas ze wsi? Wieś potrze­
bu je ludzi — trzeba podnieść 
na wyższy poziom gospodarkę 
ro lną, rozw inąć hodowlę. D la­
tego też I I  Z jazd P a rtii posta­
w i ł na porządku dziennym  
sprawę ograniczenia nadm ier­
nego odp ływ u rob o tn ików  ze 
wsi.

A ja k  % młodzieżą? W  n a j­
bliższych la tach do p ro du kc ji 
wejdzie m łodzież urodzona w 
okresie w o jn y  (np. w  r. 
1942 i 1943). Z w iadom ych 
nam aż zbyt dobrze powodów 
w  la tach tych  przyrost na tu ­
ra ln y  w  naszym k ra ju  był 
zmniejszony, a śm iertelność 
dzieci —  duża. W  zw iązku z 
tym  roczn ik i wojenne są m nie j 
w ięcej o połowę m n ie j liczebne 
od roczn ików  z la t  poprzedzają­
cych wojnę.

Pozostają zatem —  Jako re­
zerwa —  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  k o b i e t y .  Nie ma więc 
mowy o zwalnianiu kobiet już 
zatrudnionych, a wprost prze­
ciwnie — w  roku 1956 stoi 
przed nami zadanie zwiększe­
nia o wieie tysięcy liczby ko­
biet w  gospodarce uspołecznio­
nej. Bez tego nio w ykonam y 
w  pe łn i naszych zadań gospo­
darczych, socjalnych i k u ltu ra l­
nych,

Skąd bierze się plotka?

W szy itk ie  te  w yjaśnione wy<s 
te j trudności, zw iązane x pół* 
nym  zatrudnien iem  kobiet, wy» 
korzy stu je  często wróg, k tó rem u 
zaiezy na sianiu zamętu, nie« 
poko ju  i  niepewności. S praw y 
te om aw ia rów nież w ie lu  ludzi, 
k tó rzy  w  dobre j w ierze kom en. 
tu ją c  te trudności, b łędni« 
przew idu ją  perspektyw y ich 
rozw iązania. Pew ien w p ły w  na, 
ożyw ienie tych dyskus ji m ia ły  
prowadzone przez n iektó re  re­
sorty  badania celowości rozm ie* 
szczenią urządzeń socjalnych.

Jak zwiększyć 
zatrudnienie kobiet?

Is tn ie ją c y  »4 > la t  w  W s rzza w le  O- 
ś ro de k  S p e c ja lis ty c z n y  S zko le n ia  
P ie lę g n ia re k  P C K  m a Już na  sw o im  
k o n c ie  13 k u rs ó w , na  k tó re  uczę­

szczało o k o ło  KOfl u czestn iczek.
N a z d ję c iu : S te fa n ia  N ocoń  — u- 
czcs tn łczka  k u rs u  d la  in s tru m e n ta -  
r lu s z e k  — podczas za jęć  p ra k ty c z ­
n y c h . N ocoń m a 4 -le tn lą  p ra k ty k ę  
“  Instytucie Chirurgii U ra zo w e j.

F o t. —  C A J

Całujemy
®  D A N U T A  8. w  B O - 

R R O W N 1K U : Je że li każda  za­
baw a  to w a rz y s k a  w  W asze j 
ś w ie t l ic y  po lega  na c a ło w a ­
n iu  się, to  Jest to  d ro b n a  p rze - 
sad«. Są n a p ra w d ę  1 Inne  za­
b a w y , 1 In n y  sposób w y k u p y ­
w a n ia  fa n tó w . P iszecie , źe 
p rzew o d n iczą ca  k o ła  Z M P  s ie ­
dz i z b o k u  ł  „m a  W am  za 
zte“  za m ia s t w zbogac ić  re ­
p e r tu a r  W aszych  zabaw . N ie ­
s łuszn ie !

(W U K A )

JJ17 k ra ju  naszym występuje 
u jem ny odlane siły robo­

czej, tzn. większe są potrzeby 
kadrowe naszej gospodarki niż 
możliwości ich pokrycia. I  tak 
np. na dzień 1 listopada br. 
liczba w olnych miejsc pracy, 
zgłoszonych do oddziałów za­
trudn ie n ia  prezydiów  rad na­
rodowych, była c z t e r o ­
k r o t n i e  w i ę k s z a  niż licz­
ba zarejestrowanych osób po­
szukujących pracy,

W  dziedzinie zatrudnien ia  n ie
wszystko jednak układa się tak  
g ładko i prosto, ja k  w  rachun­
ku arytm etycznym . W  niektó­
rych ośrodkach, m ie jsk ich , zwła­
szcza m n ie j uprzem ysłow io­
nych, pewne kategorie  osób 
z trudnością zna jdu ją  za trud ­
nien ie odpowiednie do ich w ie­
ku, zdrow ia i  w a run ków  ro ­
dzinnych.

Ta pozorna sprzeczność w y ­
stępujących równoleg le z jaw isk  
(z jednej strony duże zapotrze­
bowanie na s iłę  roboczą w  ska­
li  k ra jow e j, z d rug ie j zaś p rze j­
ściowe rezerwy poszukujących 
pracy na n iektórych terenach) 
— w yn ika  z pewnych dyspro­
po rc ji w  zakresie zatrudnienia.

Sprawa zasadnicza: zakłady 
pracy poszukują przede wszy­
stk im  mężczyzn —  ponad 80 
proc. wszystkich wolnych 
m iejsc to praca dla mężczyzn, 
natom iast o lb rzym ia  większość 
poszukujących pracy —  to ko ­
biety.

Dlaczego ta k  mą fe te ja t

Z ^ O Ż  się wobec tego rob i, aby 
usunąć przeszkody utrud* 

n ia jące zwiększenie zatrudnię* 
n ia  kobiet?

K a ż d y  z  n a s  c iz i -A 'ił s l»  } d e *
nerw ow ał nieraz, p a u lą c  t a i  
m łodych i  zdrowych mężczyzn, 
pracujących ja ko  np. w indz ia* 
rze, dozorcy czy szatniarze, pod­
czas gdy prace te m ogłyby wy» 
konywać kob ie ty. Rzecz w  tym , 
aby tych mężczyzn, zachowu­
jąc zasadę dobrowolności, prze* 
sunąć do Innych prac, gdzie s ą  
oni niezbędni, a na zwolnione 
w  ten sposób m iejsca (m. In . w  
handlu) przyjąć kobiety.

Bardzo is to tnym  środkiem  
zwiększenia za trudnien ia  kob ie t 
jest rozbudowa spółdzielczości 
Pracy 1 chałupnictw a. Spraw * 
mejsze zorganizowanie spół­
dzielczej lub  chałupniczej p ra ­
cy kob ie t pozw ali na lepsze za­
spokojenie potrzeb ludności, 
lepsze w ykorzystan ie  surowców 
w tórnych  —  i  jednocześnie da 
pracę tym  kobietom , k tó re  z« 
względu na swoje w a ru n k i ro ­
dzinne nie  mogą być za trudn io­
ne w  zakładzie o tw artym .

Ze sprawą zwiększenia za­
trudn ien ia  kob ie t łączy się prób. 
lem szkolenia zawodowego. W  
naszych zasadniczych szkołach 
zawodowych dziewczęta stano­
w ią  dotąd m n ie j n iż 20 proo.

yCh' A  ^ e w c z ę to m
z a w ó r i ^  k+Obiet0rn trzeba dać 

; Bez teS° nie zaspokoimy 
Potrzeb przem ysłu i n ie  za­
pew nim y dziewczętom i  kobie­
tom  odpowiedniego s ta rtu  i  a. 
wansu zawodowego.

W szystkie poruszone w yże j 
zagadnienia są obecnie przed­
m iotem  ożyw ionej działa lności 
specjalnej K o m is ji Rządowej, 
k tó ra  w  w yn iku  swych badań 
ustaH najw łaściwsze środki d l i  
zw iększenia za trudnien ia  ko­
b ie t w p lan ie  5-letnim .

Za co 
prać?

1920 Pius ie.20 Z ł p lus  
15.20 g ł„ .

Można by tak  dodawać Je«g- 
bardzo długo, bowiem  

Z ak łady  Przem ysłu Zapałcza­
nego w  Czechowicach ju ż  od 
1953 roku  n ie  w yp łaca ją  p ra ­
cow nikom  rycza łtu  za pran i« 
odzieży ochronnej. C entra lny 
Zarząd Przem ysłu P ły t, s k le ­
je k  i  Zapałek w  pismach, p i­
semkach i  okó ln ikach  stanow­
czo stw ierdza, że wspom niany 
w yże j rycza łt w in ie n  być w y ­
płacony 1 ten sam C entra lny 
Zarząd rów n ie  stanowczo od­
m aw ia na ten cel ja k ic h k o l­
w iek  funduszów. Wobec tego 
pracow nicy pyta ją , czy m ają 
wśród siebie urządzić składką 
na pokryc ie  kosztów zw iąza­
nych z praniem  odzieży, czy 
toż C entra lny Zarząd w id z i 
h m * m ożliwości rozw iązania 
te j »prawy, (d)



•  M O S K W A . D o s to lic y
M o n g o ls k ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j — U la n  B a to r  p rz y b y ła  
na  zaproszen ie  rzą d u  M R L  
d e le g ac ja  rzą do w a  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j z 
p re m ie re m  N R D  O tto  G ro te - 
w o h le m  na  czele.

O  B E L G R A D . .Tak donosi 
a ge n c ja  T a n ju g , rze ka  W ie lk a  
M o raw a , w s k u te k  trw a ją c y c h  
od  k i lk u  d n i u le w n y c h  desz­
czów , w y s tą p iła  z b rzeg ó w  1 
z a to p iła  k i lk a  w s i w  p o b liż u  
m ias ta  P ożarew ac. K o m u n ik a ­
c ja  m ię d z y  B e lg ra d e m  a Fofca- 
re w a ce m  zosta ła , p rz e rw a n a . 
I s tn ie j*  n iebe zp ie czeń s tw o  za­
to p ie n ia  da lszych  w s i.

•  D E L H I. In d ie  p o s ta n o w i­
ł y  naw ią zać  s to s u n k i d y p lo ­
m a tyczn e  *  M o n g o lską  R epu ­
b lik ą  L u d o w ą .

•  L O N D Y N . *  L a  v a !e t ty  
(M a lta ) donosi a g e n c ja  R eu te ­
ra , Ze w z b u rz o n e  fa le  u n io s ły  
do  m o rza  4 m a ry n a rz y  b r y ­
ty js k ic h  z f re g a ty  „U ly s s e s " . 
D w ń ch  u ra to w a n o , d w ó ch  n i*  
zd o ła n o  d o tych czas  odna leźć.

•  N O W Y  J O R K . W  d n ia ch  
i ł —26 g ru d n ia  z g in ę ło  n a  te ­
r y to r iu m  U S A  w s k u te k  w y ­
p a d k ó w  d ro g o w y c h , w e d łu g  
d o tych cza so w ych  don ies ień , 
433 osoby.

•  G E N E W A . W  C h u r 
(S zw a jca ria ) o d czu to  H  hm . 
ra n o  g w a łto w n y  w s trzą s  p o d ­
z ie m n y . N ie  b y ło  Jednak an i 
o f ia r  w  lu d z ia c h , a n i p ow aż­
n ie js z y c h  szkód.

•  P E K IN . 33 s p o k o jn y c h  
m ie szka ń có w  p r o w in c j i  P u- 
k le n  zosta ło  z a b ity c h  lu b  ra ­
n io n y c h  o s ta tn io  w s k u te k  
o s trz e liw a n ia  p rzez  a r ty le r ią  
w o js k  ezan g ka lsze ko w sk lch  
w yh rze Z y  p r o w in c j i  F u k ie n  
o raz  b o m b a rd o w a n ia  w ysp  
p rz y b rz e tn y c h  prze« s a m o lo ty
c z a n g ka isze ko w sk l* .

j a k  p od a je  a re n c ja  N o w y c h  
C h in , a r ty le r ia  p rz e c iw lo tn ic z a  
a rm ii lu d o w o -w y z w o le ń c z e j ze­
s trz e liła  d w a  s a m o lo ty  ozang- 
k a lsze ko w sk le  p ro d u k c j i  am e­
ry k a ń s k ie j „F -« 4 ".

IV  sesja
W 197 dni 30. 000 km

rozpoczęła ob
Budżet na rok 1956 przewiduje wzrost 

inwestycji i wydatków na rozwój kultury
MOSKWA. 28 grudnia rano w Wielkim Pa­

łacu Kremlowskim otwarta została IV sesja Rady 
Najwyższej ZSRR czwartej kadencji.

Na wspólnym  posiedzeniu Ra­
dy Zw iązku i Rady Narodowo­
ści obecni by li deputowani do 
Rady Najwyższej ZSRR, przy­
by li do M oskwy z całego k ra ­
ju . Na sali zna jdowały się de­
legacje parlam entarne Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i I ra ­
nu, goszczące w  Zw iązku Ra­
dzieckim  na zaproszenie Rady 
Najwyższej ZSRR. P rzyby li 
rów nież na otw arcie  sesji licz ­
n i goście.

Serdecznie, d ług o trw a łym i o- 
k laskam i pow itan i zxxstali 
k ie row n icy  P a rtii Kom unistycz­
nej i Rządu Radzieckiego: N. A.
Bulganin, N. S. Chruszczów,
L. M. Kaganowicz, G. M. Ma- 
lenkow, A. I. M iko jan , W. M. 
M ołotow , M. G. P ie rw u c h in ,
M. Z. Saburow, M. A. Suslow, 
K . J. W oroszyłow, P. K . Pono­
m arenko, N. M. Szwernik, 
A. B. A rls tow , N, I. B ie la jew , 
P. N. Pospielow.

Poniedziałkowe ranne poe'«- 
dzente sesji rozpoczęło się pod 
przewodnictwem  przewodniczą­
cego Rady Zw iązku Rady N aj­
wyższej ZSRR A. P W olkowa. 
Uchwalono jednom yśln ie nastę­
pu jący porządek obrad:______

Globalna produkcja 
przemysłowa Rumunii
przekroczyła 3,4 raza poziom z 1948r.

II Zjazd Rumuńskiej Partii Robotniczej
BUKARESZT. *8 bm., w pierwszym dniu obrad n

Zjazdu Rumuńskiej Partii Robotniczej, pierwszy se­
kretarz KC RPR O. Gheorghiu-Dej wygłosił referat
. p r a w o z d a w r a y .

Po omówieniu sytuacji mię­
dzynarodowej 1 w alki partii o 
zbudowanie socjalizmu w Ru­
m u n ii Gheorghiu-Dej omó - 
w i ł  wyniki wykonania pier­
wszego planu 5-letniego. Dzi­
siaj — powiedział on — KU  
Rumuńskiej Partii Robotniozej 
może oznajmić Zjazdowi, ze
dzięki ofiarnej pracy klasy ro­
botniczej oraz inżynierów 1
techników, dzięki szeroko roz­
winiętemu współzawodnictwu 
socjalistycznemu dla uczczenia
Zjazdu partii plan 5-letni na 
lata 1951— 1955 został, o ile
chodzi o globalną produkcję, 
wykonany 10 listopada br. W 
1955 roku globalna produkcja 
przemysłowa przekroczyła 8,4 
raza poziom z roku 1948.

Dzięki powzięciu odpowied­
nich środków W celu rozwoju 
rolnictwa, produkcja zbóż Już 
w  roku 1954 przekroczyła po­
ziom przewidziany na rok 1955. 
Postawione na konferencji zwo­
łanej przez KC Rumuńskiej 
Partii Robotniczej w lutym  br. 
zadanie uzyskania 10 milionów  
ton pszenicy i kukurydzy w  ro­
ku 1955 zostało przekroczone o 
blisko 1 milion ton.

Następnie Gheorghiu-Dej o- 
mówii zadania drugiego planu 
5- letniego.

Głównym zadaniem drugiej
pięciolatki — powiedział on — 
jest utworzenie jednolitej socja­
listycznej gospodarki, w której 
dalszy rozwój przemysłu socja­
listycznego powinien zapewnie 
socjalistyczne przeobrażenie rol­
nictwa, aby w roku 1960 soe.i  ̂
listyezny sektor w rolnictwie 
miał zdecydowaną przewagę.

W drugim  planie 5-łetnłm  
globalna produkcja przemysło­
wa zwiększy się o 60—65 proc. 
w  tym  globalna produkcja środ­
ków  produkc ji — o 70—75 proc., 
a produkcja a r ty k jló w  konsum- 
cy jnych o 50—55 proc.

Przechodząc następnie do 
spraw  socjalistycznej przebudo­
w y  ro ln ic tw a  Gheorghiu-Dej 
Podkreślił, że spółdzielnie pro- 
dukcyjne i zrzeszenia rolnicze 
uprawiają obecnie 1.300 tys. ha 
ziemi, a spółdzielnie najniższe­
go typu —  43 (> g . ha.

W R um unii jest obecnie po­
nad 6 tys. spółdzielni produk­
cy jnych i zrzeszeń rolniczych, 
do których należy praw ie 380 
tys. rodzin chłopskich, oraz o- 
ko ło  3 tys. zrzeszeń zajmujących 
się uprawą roś lin  przemysło­
wych, należy do nich praw ie 
80 tys. rodzin. Te fo rm y koope­
ra c ji obejm ują ponad 13 proc. 
ogólnej liczby gospodarstw 
chłopstwa pracującego.

W dalszym ciągu referatu 
G heorghiu-D ej om ów ił kon­
kre tne zadania p a rtii związane 
z socjalistyczną przebudową 
wsi rum uńskie j.

Następny rozdział referatu 
G heorghiu-Deja poświęcony by! 
pa rtii.

Gheorghiu-Dej omówił szcze­
gółowo walkę partii z frakcyj­
ną grupą odchyleńców prawi­
cowych, na której czele stała 
A. Pauker, a w skład której 
Wchodzili V. Luon zdemaskowa­

ny później Jako »tary agent 81- 
guranzy oraz T, Giorglescu.

Z wielkim zadowoleniem 
możemy oświadczyć — powie­
dział mówca że dzisiaj 
w okresie zjazdu naszej partii, 
jedność jej szeregów, zespolenie 
wokół Komitetu Centralnego, 
są mocniejsze, niż kiedykol­
wiek.

W drugim dnhi obrad — 24
bm. na posiedzeniu popołudnio­
wym przemówienie wygłosił 
przewodniczący delegacji Ko­
munistycznej Partii Chin Czu 
Teh i przewodniczący delegacji 
KPZR A. J. Kirlczenko.

Następnie w dyskusji nad re­
feratem Gheorghiu-Deja głos 
zabrał przewodniczący Central­
nej Rady Związków Zawodo­
wych Rumunii G. Apostoł.

26 bm. — w trzecim dniu 
obrad przewodniczący komisji 
mandatowej M ihai Dala złożył 
sprawozdanie, w którym zako­
munikował, i i  w zjeździe bie­
rze udział 767 delegatów z 
głosem decydującym i 31 dele­
gatów z głosem doradczym.

Na posiedzeniu popołudnio­
wym w dniu 26 bm. w  wyniku 
dyskusji uchwalono rezolucję 
aprobującą sprawozdanie cen­
tralnej komisji rewizyjnej. Na­
stępnie przewodniczący Rady 
Ministrów RRL Chivu Stolca 
wygłosił referat o dyrektywach 
I I  Zjazdu Rumuńskiej Partii 
Robotniczej w sprawie drugie­
go pięcioletniego planu rozwo­
ju gospodarki narodowej 
(1956 1960 r.). Nad referatem  
wywiązała * lę  ożywiona dy­
skusja.

Dnia 26 bm. na I I  Zjeździe 
Rumuńskiej Partii Robotniczej 
wygłosił powitalne przemówie­
nie przedstawiciel PZPR, wice­
premier Zenon Nowak.

1. Referat o budżecie 
państwowym  ZSRR na rok 
1956 i o wykonaniu budże­
tu państwowego ZSRR w’ 
1954 roku.

2. Z a tw ie r d z a n ie  d e k r e tó w  
Prezydium Rady N a jw yż­
szej ZSRR.

3. Referat o w ym ianie 
delegacji między Radą N a j­
wyższą ZSRR a parlam en­
tam i innych państw.

4. Sprawozdanie z podró­
ży radzieckiej delegacji rzą­
dowej do In d ii, B urm y i 
Afganistanu.

M in is te r finansów  ZSRR 
A. G. Z w ie riew  wyg łosił refe­
ra t o budżecie państwowym  
ZSRR na rok  1956 i o w yko ­
naniu budżetu państwowego 
ZSRR w  1954 r.

W toku porannych obrad w y ­
głosili przemówienia, serdecz­
nie w ita n i przez obecnych, 
przewodniczący delegacji pa rla­
m entarnej P R L marszałek Sej­
mu Jan Dembowski i przewod­
niczący irańsk ie j delegacji pa r­
lam entarnej Mohammed Saied. 
Marszałek Dembowski przekazał 
w  Im ieniu Sejmu PRL po­
zdrow ienia deputowanym  do 
Rady Najwyższej ZSRR i na­
rodow i radzieckiemu, m ów ił o 
znaczeniu zacieśniania i umac­
n ian ia  kon tak tów  między pa r­
lam entam i różnych państw dla 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego i rozw oju przyjaźn i 
m iędzy narodami.

W godzinach popołudniowych 
odbyło się w  W ie lk im  Pałacu 
K rem low sk im  posiedzenie Rady 
Narodowości. Deputowani w y­
słucha li kore feratu przewodni-

W ZSRR
1955 rok

©  Produkcja przemysło­
wa według dotychczaso­
wych danych wzrosła o 12 
proc. w  porównaniu g ro­
kiem  1954 znacznie prze­
kroczyła poziom przew i­
dziany w  p ią tym  planie 
5-letnim .

©  Prócz czynnej ju ż  e- 
le k tro w n i atomowej o mo­
cy 5 tys. kW  prowadzi się 
prace nad zbudowaniem e- 
le k tro w n l atomowej o mo­
cy 50 i 100 tys. kW.

©  W ciągu ostatnich 2 
la t obszar zasiewów zw ięk­
szył się o 28 m in  ha.

©  Na potrzeby socjalno-, 
ku ltu ra lne , ochronę zdro­
w ia, oświatę itp. w ydatko­
wano 147 m ilia rd ów  ru b li 
(3,5 raza w ięcej n i l  w  1940 
roku).

1956 rok
©  Budżet państwowy 

przewiduje sumę docho­
dów —  591.900 milionów  
rubli, zaś wydatków —  
568.800 milionów rubli.

©  Inwestycje wzrosną w  
przybliżeniu o 15 proc. w  
porównaniu z rokiem 1955. 
(W dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego wzrosną o- 
koło 14 proc.).

©  Wydatki na rozwój na­
uki, kultury, oświaty, o- 
chiony zdrowia 1 ubezpie­
czenia społeczne przekroczą 
161 miliardów rubli (będą 
o 14,5 miliarda rubli więk­
sze niż w 1955 roku).

©  Ulegną zmniejsz« - 
niu wydatki na obro - 
nę — wyniosą one 102.500 
min rubli (wobec 112.100 
min rubli w 1955 r.).

czącego kom is ji budżetowej 
Rady Narodowości A. M.. Sa- 
fronowa.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja nad referatem  m in is tra  
Zw ieriewa.

★
MOSKW A. W dn iu 26 bm. 

w godzinach popołudniowych 
delegacja Sejmu PRL z m ar­
szałkiem Janem Dembowskim  
na czele zw iedziła U n iw ersyte t 
im. Łomonosowa.

Podpisanie układu 
o przyjaźni i współpracy
między Chinami i NRD

P E K IN . Dn ia 25 bm. podpisany został w Pekinie 
uk ład o p rzy jaźn i 1 współpracy między N iem iecką 
Republiką Demokratyczną a Chińską Republiką L u ­
dową.

Układ o przyjaźn i i współpra­
cy podpisali prem ier Rady Pań­
stwowej ChRL, Czou En-lal, j 
prem ier NRD, O tto G rotcwohl.

Układ o przyjaźn i i współ­
pracy między N iem iecką Re­
pub liką  Demokratyczną a C h iń ­
ską Republiką Ludową s tw ie r­
dza, że oba państwa będą u- 
czestniczyty w duchu szczerej 
współpracy we wszystkich ak ­
cjach międzynarodowych, m a ją ­
cych na celu zapewnienie poko­
ju  na całym świeoie oraz bez­
pieczeństwo narodów, zgodnie 
z zasadami i K artą  NZ.

Układające się strony posta­
now iły  w interesie pokojowego 
budownictw a obu państw u- 
dzielać sobie wzajem nie pomo­
cy ekonomicznej, ja k  również 
rozw ijać dalszą współpracę e- 
konomiczną, naukowo-technicz­
ną i  ku ltu ra lną.

U kład będzie ważny do cza­
su przywrócenia jedności N ie­
miec jako  państwa pokojowego 
i demokratycznego lub też tak 
długo dopóki obie układające 
się strony nie dojdą do poro­
zum ienia w  spraw ie zm iany 
lub anulowania tego układu.

P E K IN . W w y n ik u  rozm ów 
m iędzy delegacją rządową N ie­
m ieck ie j R epub lik i Dem okra­
tyczne j a delegacją rządu C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j pod 
pisana została w  Pekinie 
wspólna deklaracja , w k tó re j 
czytam y m. in .:

Podczas dyskus ji nad sy tua­
cją m iędzynarodową obie s tro  
ny dokonały w ym iany  poglą­
dów na tem at w y n ik ó w  genew­
skie j kon fe ren c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych czterech 
mocarstw, k tó ra  obradowała w  
październ iku i listopadzie 1955 
roku, i w  zw iązku z tym  ró w ­
nież na problem  n iem iecki. O- 
bie s trony zgodne są co do te 
go, że stanow isko rządu NRD 
wobec genewskie j kon fe ren c ji 
m in is tró w  spraw  zagranicznych 
i  zgłoszone przez ten rząd 
propozycje odpow iada ją rea l­
nej sy tua c ji w  Europie i  w  
Niemczech oraz że propozycje 
przedstaw ione przez Zw iązek 
Radziecki na genewskiej kon ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw za­
granicznych służą in teresom  
poko ju  na ca łym  świecie i  in ­
teresom narodu niem ieckiego.

Podczas rokow ań poruszo­
no zagadnienie stosunków mię. 
dzy Chińską Republiką L u ­
dową a N iem iecką R epubliką 
Federalną. Delegacja rządowa 
NRD oświadczyła, że w  in te ­
resie poko ju  i  zjednoczenia 
N iem iec ja ko  pokojowego, de­

mokratycznego państwa p o w i­
tałaby ona z zadowoleniem 
normalizację stosunków między 
Chińską Republiką Ludową a 
Niemiecką Republiką Federal­
ną.

Obie strony uważają, że na­
leży z likw idow ać ja k  najszyb 
ciej m iędzynarodowe napięcie 
na Dalekim  Wschodzie, spowo­
dowane tym , że u trzym u je  się 
bezprawny zabór te ry to rium  
chińskiego Taiw an przez agre 
jo rów  am erykańskich. Odmowa 
przyznania Chińskie j Republi­
ce Ludowej należnego je j m ie j­
sca w O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych i w Radzie Bez 
pieczeństwa stanowi poważane 
naruszenie K a rty  i obniża pre 
stiż O rganizacji Narodów Zjed 
noczonych. Chińska Republika 
Ludowa powinna zająć należne 
je j miejsce w Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Obie strony w yrażają zadowo­
lenie, że coraz więcej państ.w 
uznaje 5 zasad pokojowego 
współistnienia, proklam owa 
hych przez Republikę Indyjską 
I Chińską Republikę Ludową i 
Potwierdzanych na konferencji 
k ra jó w  A z ji i A fry k i.

KP Indonezji
otrzymała

49 mandatów
w nowym parlamencie.„

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Bogoru (Jawa), że cen­
tra ln a  kom isja wyborcza opub li­
kowała dane dotyczące składu 
nowego parlamentu indonezyj­
skiego. Partia  narodowa Indo­
nezji jest reprezentowana w  
nowym  parlamencie przez 05 
deputowanych, partia  M asjum i 
— przez 59 deputowanych, par­
tia  Nahdatul Uiama ma 54 de­
putowanych, partia  kom uni­
styczna —  49 deputowanych, in­
donezyjski blok m uzułm ański —
10, ugrupowanie „P a rk ind o “  —
9, ka to licy  — 5, pa rtia  socja li­
styczna — 3.

Sześć m andatów otrzym ało 
k ilk a  innych drobnych stron­
n ic tw . Nowy parlam ent liczy 
ogółem 260 deputowanych.

O
Szwed G ordon Loewenad- 

le r G othenburg przewędro­

w a ł w  ciągu 197 dn i 30.000 

km  m CAPE TO W N do 

Szwecji.

rot. — CAT

Prezydent Tito 
opuścił Abisynię 

udając się 
do Egiptu
BELGRAD. Jak podaje agen­

cja Tanjug, dn ia  24 bm. prezy­
dent Jugosław ii J. B roz-T ito  po 
zakończeniu dw utygodn iow ej 
w izy ty  o fic ja ln e j w A b isyn ii 
opuści} port Masaua, udając się 
do Egiptu na pokładzie okrętu 
wojennego „G aleb", -

, 24 grudn ia opub likow any został 
■w Masaua wspólny kom unikat 
jugosłow iańsko-abisyński. Ko­
m un ika t podkreśla, te  w. toku 
rozmów między mężami stanu 
obu k ra jów  identyczność poglą­
dów znalazła odzwierciedlenie 
w  ocenie głównych problem ów 
międzynarodowych i na jbar­
dziej skutecznych środków u- 
m ocnienia pokoju powszechnego 
oraz zapewnienia powszechnego 
rozkw itu . Stw ierdzono zgodnie 
że cel ten można osiągnąć jedy­
nie na podstawie poszanowania 
zasad niezawisłości, suweren­
ności, in tegralności te ry to ria lne j 
1 równości wszystkich k ra jó w  i 
narodów.

NASZ KORESPONDENT 

GASTON LENOIR 

TELEFONUJE Z PARYŻA:

BBBędziemy
dobrze

głosować" —
mówią miedzi robotnicy Francji

stycznia Francuzi 
pójdą do u rn  w y ­
borczych, aby 
w ybrać swych
przedstaw ic ie li do 
Zgromadzenia Na­

rodowego. Jest to w  życiu po­
lityczn ym  F ranc ji n iezw ykle  
doniosłe wydarzenie. Nie po­
zostanie wobec niego obojęt­
na rów nież młodzież, k tó ra  
szczególnie d o tk liw ie  odczuwa 
s k u tk i reakcy jne j p o lity k i o- 
s ta tn ich  rządów.

P ostanow iliśm y odwiedzić 
m łodych rob o tn ików  w  okrę­
gu pa rysk im , aby dowiedzieć 
się ja k  m łodzież przygotow u­
je się do zb liża jących się w y ­
borów  i  co o n ich  m yśli.

Roger F rug ie r  m ia ł ju ż  być 
w ys iany do A lgeru , jednak 
szczęśliwym  tra fe m  k ilk a  dn i 
tem u zw oln iono go z wojska.

„Tak, wezmę udział w wy­
borach — m ów i Roger. 
Bądźcie pewni, że będę do­
brze głosować. K rótk i pobyt 
w wojsku otworzył wielu lu ­
dziom oczy. Specjalny numer 
tygodnika „Regards“, mający 
na swej tytułowej stronie fo­
tografię żołnierza, z napisem 
„La Quille!“ —  zwolnić z 
wojska, był zakazany, ale cie­
szył się dużym powodzeniem 
wśród braci żołnierskiej. 
Przekazywaliśmy go sobie z 
rąk do rąk. Bądźcie pewni, 
że byli żołnierze nie oddadzą 
swych głosów na listy Koeni­
ga (m in is tra  wojny) i premie­
ra Faure‘a.“

Guy R apier liczy  18 la t  i  
p racuje w  zakładach przem y­
słu samolotowego SAG EM  w  
Rgenteuil —  dz ie ln icy  P a ry ­
ża.

„Dużo się mówi w  naszej
fabryce o wyborach —  stw ie r­
dza Rapier. Wszyscy są 
zdania, że musi zajść zmiana. 
Ja się z tym również zga­
dzam, gdyż dla nas, robotni­
ków, place są zbyt niskie. Mo­
ja  matka będzie glosowała na 
kandydatów komunistycz­
nych.“

W  innej dzielnicy Paryża, 
Colombes, w  zakładach prze­
m ysłu m etalurgicznego, H I-  
S P A N O -S U IZA , rozm aw ia liś ­
m y z trzem a m łodym i robo t­
n ikam i: dw a j z n ich  —  C lau­
de i A nd ré  są m onteram i, a 
trzeci, M iche l — frezerem.

„Wybory muszą przynieść 
poważną zmianę — pow ie­
dzie li nam. — Wkrótce zosta­
niemy powołani do wojska, 
ale nie chcemy, by nas w y­
słano do A fryk i północnej.

Z  prasy
Wbrew Interesom mas pracującym Francji Kierownictwo 

SFIO  zblokowało się z partiami reakcyjnymi tworząo antyko­
munistyczny tzw. „front republikański“.

Taksówka..,

o s ta tn im  czasl© ru s x v ły  w  C h in a ch  cu k row n i© , d la  k tó ry c h  p ro je k  t y  1 w yposażen ia  d o s ta rczy ła  P o l­
aka. Jedna z ty c h  c u k ro w n i w  m ie jsco w o śc i K lam uaze  będzi© p ro d u k o  w a ła  10 tys. ton  c u k ru  roczn ie .
Na z d ję c iu : In ż y n ie r  Czou C zao-p in  i  p o ls k i specjalista Jan  K a rw a c k i oglądają g o to w y  c u k ie r  i  m a rk ą  
fabryczną „Jenji" (Przyjaźń). ^  — CAF
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P o ls k i — „L o re n z a c c lo "  — g. 
18.30, K a m e ra ln y  — „D o m  k o ­
b ie t "  — g. 19, A te n e u m  — „M a ­
tu rz y ś c i"  — g  19, M ło d e j W a r­
szaw y — „B a lla d y  i  ro m an se " 
— 19.30, M ło d e j W a rsza w y  — 
„F a r fu r k a  K ró lo w e j B o n y "  — 
8. 10.30, „S tu d e n c k a  m iło ś ć "  — 
g. 19.30, P ow szechny — „D o ż y ­
w o c ie "  — g. 19, L u d o w y  
„Ż o łn ie rz  1 b o h a te r"  — g. 19, 
Ż y d o w s k i — „ M ir e łe  E fro s "  — 
g. 19.15 (za m kn.), S y re na  — 
„ D ia b li  n a d a li"  — g. 19. O pe­
ra  — „C y g a n e r ia "  — g. 19, O- 
p e re tk a  — „Ż y c ie  p a ry s k ie "  — 
g. 18.30, F ilh a rm o n ia  — „R e ­
c ita l C h o p in o w s k i"  — g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „K o z io łe c z e k "  — 

g 12, „Z a c z a ro w a n y  ro w e r“  
— g. 14, 16. 18. 20, P ra ha  — 
„B a jk a  o  s trz a le "  — g. 10.30, 
„Z a c z a ro w a n y  ro w e r "  — g. 12, 
14, IR, 18, 20, P a lla d iu m  — 
„P rz e d  p o to p e m " — g. 11, 
14, 17, 20, Ś ląsk — „D a m a  z 
p o r t re tu "  (R e m b ra n d t) — g. 
14. 18 18. 20, M u ra n ó w  —
„U p a d e k  E m ira tu "  — g. 10, 
18, 17. 18. 19, 20, P rz y ja ź ń  — 
„D w a  ra zy  dwa je s t p ię ć "  — 
g 11, 13, 15, 17, g. 18.30 1 20.30

©eana© łączn i©  n k o n c e rte m , 
M ło d a  G w a rd ia  — „J a ś  i  M a ł­
g o s ia "  — g. 11, „M ic h a ł Ł o ­
m o n o s o w " — g. 12, 14, 16. g. 
17.30 i  19.30 aeanse łą c z n ie  z 
k o n c e rte m , P o lo n ia  „ W y ­
ro c z n ia "  — g. 14, 10. 18, 20, 
1 M a j — „ I r e n a  do d o m u "  — 
g. 14, 10, 18, 20 (n ad p r. W a r­
szawa 1905 r .) , W -Z  — „S a d - 
k o "  — g. 14, 16, „T r z p io tk a "  
g. 18, 20 (n ad p r. N ie d z ie ln y
p o ra n e k ), O cho ta  — „E lż b ie ta -  
J o a n n a -L lz y s tra ta "  — g. 14, 
16. 18. 20.15, S to lic a  — „D o m  
na  p rz e d m ie ś c iu "  — g. 13.45, 
UL 18.15, 20.30, S yre na  —
„S z e rs z e ń " — g. 13.45, 16,
18.15, 20.30, Tęcza — „P rz e d  
s ą d e m " — g. 14. 16, 18, 20,
B a r  — „K rz y s z to f  K o lu m b “ —

f l  7, 19, O ls z ty n  — „M is tr z  
w ia ta "  — g. 17. 19, Radość 

— „W io s n a  b u d a p esz te ńska " 
— g. 17, 19, M azow sze — 
„C z e rw o n a  o b e rż a " — g 16. 
18, 20.

D N IA  28 G R U D N IA  1355 R. 

(Ś R O D A )

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  8.54, 18.25,
W ia do m o śc i 5.05, 5.00, 7.00, 8.00, 
8.30, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

8 21 M u z y k a , 5.30 P o ran n e  
ro z m a ito ś c i ro ln ic z e , 6,06 W e-

eo!e m e lo d ie  ł  p io s e n k i, 6,4«
A u d y c ja  d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d s z k o li, 5.45 G im n a s ty k a , 
7.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 7.40 
K a le n d a rz  ra d io w y , 7.4« M e lo ­
d ie  ro z ry w k o w e  8.06 P o ls k ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 8.36 U tw o ry  
s k rz y p c o w e , 9.00 M u z y k a  opo­
w ia d a  o  z im ie , a u d y c ja  d la  
d z ie c i, 9.20 M o z a ik a  ro z ry w k o ­
w a, 10^35 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e , 10.50 S k rz y n k a  O gó lna  PR,
11.00 K o n c e r t  k a m e ra ln y , 11.00 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rze g lą d  p ra s y , 12.15 W a lce  E. 
W a ld te u f la . 12,30 M e lo d ie  lu ­
dow e  ró ż n y c h  n a ro d ó w , 13.00 
A u d y c ja  d la  w s i, 13.10 „Ś p ie ­
w a c y  z im y “  — a u d y c ja  d la  
d z ie c i, 13.40 P rz e rw a , 15.30 B tę . 
k i tn a  sz ta fe ta , 16.05 M u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 16.45 „C o  to  Jest 
p la n o w a n ie  p e rs p e k ty w ic z n e "  
aud. w  o p ra ć . A . B rze sk ie g o ,
17.00 A r ty s ty c z n e  p ieśn i chó ­
ra ln e , 17.30 M u z y k a  ro z ry w k o ­
w a , 18.00 „M e lo d ie  M e k s y k u "  
a u d y c ja  s ło w n o  -  m u zyczna , 
18.20 „D usza  za cza ro w a n a " f r a ­
g m e n t p o w ie śc i R o m a in  Ro­
lan d a , 18.50 K o n c e r t  Życzeń,
20.00 Po d z ie n n ik u  w ie c z o rn y m  
k o m e n ta rz  W . G rosza p .t.  „ N a ­
szym  z d a n ie m ", 20.30 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.40 „ In s tru m e n ty  
m u z y c z n e "  a u d y c ja  s ło w n o - 
m u zyczna , 21.10 K o n c e r t cho ­
p in o w s k i, 21.40 P rze g lą d  w y d a ­
rzeń k u ltu ra ln y c h  za g ra n icą ,
22.00 M u z y k a  taneczna .

Musimy po wyborach mie4 
taki rząd, który by ustano­
w ił tam pokój. Dlatego te ł 
będziemy głosowali na komu­
nistów, którzy są zwolenni­
kami utworzenia Frontu Lu­
dowego".

In n y  m łody robo tn ik , k tó ­
rem u zadaliśm y pytan ie  czy 
weźmie udzia ł w  wyborach, 
odpowiedział:

„Tak. Mam już ZZ lata. P® 
raz pierwszy będę w  tym ro­
ku glosował. Bądźcie pewni, 
że pójdę glosować, gdyż wła­
ściciele fabryki też przecież 
z pewnością będą głosować. 
Nie będziemy oczywiście glo­
sować na tych samych kan­
dydatów. M y, robotnicy mu­
simy oddać wszystkie nasz® 
głosy na lewicę, na komuni­
stów. Tym  bardziej, że soo- 
Jaliści zawarli koalicje wy« 
borcze z reakcjonistami“.

„Chcemy, by k ra j nas» 
w s tąp ił na drogę p o lity k i po­
ko ju , p rzy jaźn i z in n y m i na­
rodam i. Chcemy, by położony 
został kres uc iskow i lu du  
pracującego F rancji, by po­
łożony został kres b rudnym  
w ojnom . Chcemy, by p o lity ­
ka  rządu francuskiego stalą 
się wreszcie p o lityką  narodu 
francuskiego" —  m ów i w ie lu  
m łodych Francuzów, k tó rzy  
stają do w a lk i wyborczej a 
dużym  zaufaniem  w  swe siły,

Rozpoczął się
ostatni tydzień 

walki wyborczej
PARYŻ. W alka wyborcza we 

Francji wkroczyła w ostatni 
tydzień. Czołowi przywódcy po­
lityczni wykorzystują pozostały 
czas do wzmocnienia swej agi­
tacji. Przemawiają oni prze* 
radio, podróżują po kraju, 
przedstawiają swój program na 
zebraniach wyborców.

W k ilk u  departam entach po­
rozum ien ia w  spraw ie zb loko­
w ania  socja lis tów  z kandyda­
tam i ugrupowań p raw icow ych  
zostały unieważnione. W  de­
partam encie O rne socjaliści od­
m ó w ili zblokowania się z kan ­
dydatam i „re p u b lika n ó w  soc­
ja ln ych “ , w  departamencie In ­
dre — z „n ieza leżnym i re p u b li­
kanam i“ , w  departamencie 
Vaucluse —  z „rep ub lika na m i 
socja lnym i".

Z szybkością
200 km/godz.
4 wagony z węglem

uderzyły
w pociąg pasażerski
NOW Y JORK. Z Rio de Ja­

ne iro  (Brazylia) donoszą, że ko­
ło s tac ji Gararema na l in i i  ko­
le jow e j łączącej Rio de Janeiro 
z Sao Paulo w ydarzyła  się ka­
tastrofa, w  k tó re j zginęło 18 
osób a około 100 odniosło rany. 

K a ta s tro fa  w y d a rz y ła  się w  
n a s tę p u ją c y c h  o k o lic z n o ś c ia c h :

N a  Je d n o to ro w e j l in i i  k o le jo w e j 
k o ło  s ta c ji G a ra rem a  pociąg  pa­
sa że rsk i z a trz y m a ł się p rzed  
z a m k n ię ty m  se m a fo re m . Podczas 
g d y  poc iąg  o c z e k iw a ł na o tw a rc ie  

< se m a fo ru , 4 w a g o n y  n a ła d ow a ne  
w ę g le m  o d e rw a ły  s ię  od  p oc iągu  
to w a ro w e g o , k tó r y  ro z m in ą ł się 
w ła ś n ie  ze s to ją c y m  p o c ią g ie m  
p asa że rsk im  1 w je ż d ż a ł na  dość 
w ysoką  górę . W a g on y  z w ęg le m  
s to c z y ły  s ię  z g ó ry  i  w je c h a ły  
na  s to ją c y  poc iąg  pasażersk i X 
szyb kośc ią  o k o ło  200 k m  na go­
dz inę . W a g on y  poc iągu  pasażer­
sk ieg o  z o s ta ły  ca łk o w ic i©  rozb it© .

Orędzie
papieża

RZYM . Z okazji Ś w ią t Boże­
go Narodzenia papież Pius X I I  
og łosił orędzie, w  k tó rym  szcze­
gólną uwagę poświęcił spraw ie 
broni jądrow ej.

Orędzie ostrzega, że w o jna  
atomowa „n ie  zakończyłaby się 
pieśnią zwycięstwa, lecz niepo­
cieszonym płaczem..."

P ap ież  p o d k re ś la  d o n io s łe  zna ­
cze n ie  „o s ta tn ic h  p ro p o z y c ji  w  
s p ra w ie  z a n ie ch a n ia  d ośw ia dcze ń  
n ad  b ro n ią  J ą d ro w ą ", po c z y m  
s tw ie rd z a : „ B y ta  ró w n ie ż  m ow a  o 
p o d ję c iu  d a lszych  k ro k ó w  w  k ie ­
r u n k u  z a w a rc ia  k o n w e n c ji o za­
ka z ie  s to so w a n ia  b ro n i ją d ro w e j 1 
o re d u k c j i  z b ro je ń " .  P ro p o zyd e  
te  — c z y ta m y  w  o rę d z iu  — pos ia ­
d a ją  „n a jw y ż s z ą  w a g ę ". P ap ież w y ­
p o w ia d a  się ta kże  za lą c z n v m  t r a k ­
to w a n ie m  I ro z w ią z a n ie m  p ro b le m u  
z a n ie ch a n ia  dośw ia dcze ń  nad  b ro ­
n ią  ją d ro w ą , za kazu  te j b ro n i 1 
k o n t r o l i  n ad  re d u k c ją  z b ro je ń .

R ów nocześn ie  je d n a k  p a p i-z  w  
ty m  sa m ym  o rę d z iu  w y s tą p ił z w y ­
p a d a m i pod  adresem  ru c h u  k o m u -  

„ ł ' c,zneE0 1 z o s trze że n ie m  p rzed  
p o l i ty k ą  w s p ó łis tn ie n ia  m ię d z y
Wschodem a Zachodem,



NAD „KWIA TAM/

POLSKIMI"
to**.paju t n ie  po  naszem u p tle y ,
po  d ru g o m  u c w le ty  c w le tu t..,«

(Z  r o s y js k ie j p le śn i f ro n to w e j)

Ojczyzna. Czymże ona Jest
— ojczyzna?

Pojęcie to  należy do tego 
samego gatunku, co „m iłość". 
Jest to gatunek słów oczyw i. 
stych, tak  oczyw istych i  tak, 
zda się, należących do sfery 
uczuć, że już  h ie  poddawa­
nych analizie m yśli.

S łowo ' „o jczyzna“  zagubio­
ne w  szarzyźnie codzienności 
zda się trac ić  całą jędrność, 
soczystość uczuć, k tó ry m i jest 
napełnione, A le  wystarczy na 
dwa tygodnie wyjechać z 
k ra ju , by treść słowa pow ró­
c iła  do nas w  całym  swoim 
bogactw ie, w  całej krasie 
W ystarczy wieczorem stanąć 
nad Szprewą, patrzeć na u- 
spione u kam iennych bu lw a­
rów  b a rk i 1 w  ciemnobrązo­
w e j wodzie dojrzeć s łupy 
żółtych świateł, ja kby  w  dno 
pow b ijanych — by zatęsknić 
do Wybrzeża Kościuszków- 
skiego, do W isły szerokiej, tak  
bardzo zrośniętej z w ie lk i­
m i płaszczyznami Mazowsza. 
B a jk i i  św iatła na Szpiew ie 
n iby  tak ie  same ja k  nasze, a 
przecież inne — nie w iś la ­
ne. Jest między n im i n ieu ­
chw ytna w słowach różnica, 
k tó ra  w odczuwaniu urasta 
do wielkości, rodzi tęsknotę.

Tak reagują na słowo „ o j­
czyzna“ ludzie tęskniący. Tak 
też reagują poeci Poezja — 
ten dar rozpalonej, a m ądre j 
wyobraźni — p o tra f i z n a j­
czarniejszego m roku  w ydobyć 
krajobraz, ludzi w  n im , ich 
troskę powszednią i  n iepow ­
szednią radość. N ie  darm o 
przecież T uw im  nazwał ją  — 
poezję — lam pą czarnoksię­
ską.

T uw im  w id z i ojczyznę 
właśnie tak, ja k  ów  człow iek 

Szprewą, tęskn iący do 
W isły, Tak samo, ty lk o  ze 
zw ie lokrotn ionym  nasileniem  
uczuć — na m iarę swojego 
w ielkiego ta lentu. T ak  samo 
M ick iew iczow i ja w iła  się 
przed oczami L itw a , w ile ń ­
skie uliczki, d w o rk i szlachec­
kie, żmudzki« bagna 1 bo ry- 
mateczniki.

Pod epilogiem  „K w ia tó w  
po lskich“  kursyw ą napisane 
jest, że poemat p isany był 
za Oceanem, na lądach A m e. 
ry k i,  w latach na jcza rn ie j­
szych: „R io de Janeiro, l i ­
stopad 1940, New Y o rk , lip iec 
1944“ . A  więc — na obczyź­
nie, na^ wygnaniu —  ja k  
większość w ierszy o ojczyźnie 
w  naszej lite ra turze . Gorzka to 
prawda, choć bardzo praw dzi- 
wa, że najp iękn ie jsze dzieła o 
ojczyźnie powstają w łaśnie na 
obczyźnie. Jest w  ty m  pewna 
prawidłowość: w szystkie  te 
dzieła powołuje do życia tę ­
sknota. Ona nadaje im  tę 
szczególną siłę uczuć, ona 
jest motorem w yobraźni, k tó . 
ra po tra fi z pamięci w ydobyć 
obrazy doskonałe w  plastyce, 
barwne, rzeczywiste, d o tyka l­
ne memaL

Co to jest ojczyzna?
„Ojczyzna jest m oim  do- 

me.m ~~ odpowiada poeta.
A  gdzie indz ie j:

Ojczyzna jest to Węch —

Swąd dym u w p o lu ! choć”"  

nU  widzisz, +  B la ła°9chata  

w  sadku w iśniowym  
k / c f ?;Cvfe gdzie indzie3 spot- 
wam i?braZ M  ociekaW y  ba r-

O M n i™ i\ ie,ieĄ ^ z ą s a ją c a ,  
fría nnd b0\ V k r w i  słońca.

Zach0d' ia k  P°d 96rę. Z ^ z ą  się szyby ía b ry ¿

burych.
Hlo de Janeiro... Czy jest

nazwa dźwięczniejsza’  Cz -
k i  ę R ij°  do Zanefro K le jn oc ik  dźwięku. Poeta po 
t ra f i pobawić się n im  no ' 
żonglować. Wiadomo ’ T u "

' v g łow ie jest mistrzem. 
P o tra fi byc i  kuglarzem. A le 
to ju z  go nie zadowala.

Na skalnych stokach K o r­
dy lle ró w  i  Andów rośnie 
dumne, bardzo piękne drze­
wo -  araukaria , rodząca 
szyszkowe owoce. Stoi zazwy 
czaj samotna, ja k  nasza l im l 
ba tatrzańska. A le poeta 
przyznając p iękno ziemiom 
am erykańskim , m odli się o 
,,trum nę  z po lskie j sosny".

Czy p ta k i amerykańskie 
m n ie j są barwne niż nasze 
polskie? Czy śpiewają g0.’ 
rzej? N ic podobnego — jost 
przeciwnie. N a tu ra  bu jn ie j 
obdarzyła Południe niż na­
szą polską Północ. A le  poeta 
będzie się męczył codziennie, 
oczekując w iz ji polskiego 
kw ia tu  i polskiego ptaka, w i.  
z ji, k tó ra  przychodzi wresz­
cie i milcząco, sam ym i ty lko  
oczami pros i o kszta łt sło­
wa. Bo tam , w  Ameryce, 
k tó ra  d ian nie jest domem 
a hotelem  zaledwie — k w ia ­
ty  pachną I n a c z e j ,  
inaczej również śpiewają 
p ta k i. W szystko to jest ja ­
kieś hotelowe, nie domowe, 
ja k  gdyby pozbawione głęb­
szego znaczenia.

T u w im  odkryw a  na nowo. 
z ogrom ną silą, treść słowa 
„o jczyzna “ , sw ój n ie jako o r­
ganiczny z nią związek, k tó ­
rego rozerw ać nie można.

Związek ten Jest n ierozer­
w a lny  ta k  samo, ja k  n iero­
zerw alny jest związek czło­
w ieka z obrazam i jego dzie­
ciństwa, m łodości czy d o j- 
rzalości, z treścią przeżyć, 
doświadczeń, k tó re  go u- 
kszta łtow ały  tak im , ja k im  
jest w  te j c h w ili. A  przecież 
treść tych  przeżyć 1 dośw iad- 
czeń jest ściśle określona dla  
każdego narodu, ta k  ja k  
ściśle określony jest nastró j 
kra jobrazu, jego ba rw  o każ­
dej porze dn ia 1 roku. 
Dzieje nasze — te z do­
świadczenia własnego l  te z 
nabyte j w iedzy — m ają  d la  
nas określony k o lo ry t, jedy­
ny  w  swoim  rodzaju. W zra­
stam y i ksz ta łtu jem y się w  
określonych dziejach 1 w  o- 
kreś lonym  kra job raz ie , w  
określonym  języku  ł  k u ltu ­
rze, Stąd to przyw iązanie, 
k tó re  się nazywa „m iłośc ią  
do o jczyzny“ .

T u w im  w ycza row u je  w  
„K w ia ta ch  po lsk ich “  nie ty lk o  
kra jobraz. P rzyw o łu je  do sie­
bie lu dzk ie  twarze, b łysk 
szyb i  ka łuż w  p ro le ta riac ­
k ich  dzie ln icach Łodzi, gest 
i  o k rzyk  padającego na b ruk 
rob o tn ika  M ergiela, wnętrze 
ka w ia re n k i w  S ta rym  Sączu 
1 p o rtre t a rtys ty , którego 
rzeczywistość zm usiła do kug - 
la rstw a. W yw oła przed oczy 
i  oskarży zarówno aptekarza 
Rozpędzikowskiego, niedosz­
łego kochanka trzynas to le t­
n ie j dziewczyny — krea tu rę  
ludzką o tw a rzy  ch im ery  z 
K a tedry  Notre-Dam e, ja k  1 
„k u ltu ra ln ie “  zapitego n ie ro ­
ba Fafa rozpartego w  fo te lu, 
dla którego ojczyzną jest p le . 
niądz w yc iśn ię ty  —  nie z 
akc ji, nie z k red y tó w  — ale 
z tych, co stoją poza n im i, 
z o jców  „b a łu ck ich  lkn fa tycz - 
nych dzieci“ .

W w iz ji,  k tó ra  się z jaw ia  
na dźw ięk słowa „o jczyzna“ , 
jest kaw a ł po lsk ie j h is to rii, 
od roku  1905, poprzez n ie ­
m iecki „paradem arsz“  przed 
„G rand -H o te lem “ łódzkim , 
poprzez rozczarowania m ię­
dzyw ojennej niepodległości, 
ś i  do w ę d ró w k i bohatera
poematu Dziew ierskiego _ z
Sącza do W arszawy. H is to ria  
ta, podpatryw ana na gorą­
cym uczynku, konsekw entn ie 
zmierza do września ro ­
ku  1939. Po klęsce w rze­
śniowej, ju ż  na em igra - 
c ji, narodzi się na js iln ie jszy 
T uw im ow y okrzyk  przeciw  
tym  w szystkim , d la  k tó rych  
„B e r lin  b y ł  ̂ M ekką, a Rzym 
Betleem n ie w ą tp liw y m “ , a 
k tó rzy  p row adz ili ojczyznę ku 
nieszczęściu: „n ie  ma a lian ­
su... n ie  ma zgody, m opan- 
ku".

Ojczyzna by ła  jego domem.
I  choć w  tym  domu prze­
żywało się gorycze i  k lęsk i, 
choć w  tym  domu „p lag io - 
grafom an Ipo ho rsk i“  b ił po 
tw arzy Żyda-S łon im skiego 1 
op luw ał Ż yda -T uw im a , choć 
w tym  domu radość była  
Chlebem wcale niepowszed­
n im  —- poeta kocha ten swój 
dom. Najlepsze swoje s tro fy  
poświęci te j m iłości. N a j­
bardzie j sarkastyczne z nich 
chioszczące ja k  batogi —’ 
sk ie ru je  przeciw  draństw u 
narodowej zdrady, k rzyw d y  
ludzk ie j, g łupo ty  1 k ła m s t­
wa.

W ładysław  B ron iew ski, 
poeta polskiego p ro le ta ria tu , 
kom unista , napisał taką oto 
stro fę  w  roku 1939:
Są w  ojczyźnie rachunk i

. k rzyw d
Obca d łoń ich też nie

przekreśli
Ale k r w i  nie odmówi n ik t  
Wysączymy ją  z p iers i

i  z pieśni. 
B u n tu ją cy  się przeciw  sa­

nacy jne j rzeczyw istości au tor 
„S trasznych mieszczan“ , sta­
je  w  jednym  szeregu z auto­
rem  „K o m u n y  P arysk ie j".

T u w im  nie  napisał d rug ie ­
go tom u „K w ia tó w  po lsk ich"
— dow iedzie libyśm y się, być 
może, że prócz wszystkich 
wspom nianych tu  rzeczy,. na 
słowo „o jczyzna“  składa się 
jeszcze m arzenie o tym , ja ­
ka pow inna być. W iem y 
jednak, ja k i b y łb y  ten d ru ­
gi tom „K w ia tó w  po i - 
skieh“ . M ów ią  o tym  k rw ią  
serca i łzam i na jp raw d z iw ­
szymi pisane s tro fy  o grobie 
Ad!,l i  T uw im ow e j „m o je j 
m atk i Żydów ki, m oje j m a tk i 

zam ordowanej przez 
hitlerowców , m ów ią o tym  
wiersze o W arszawie dźw i­
gającej s ię  z ru in , ogrom - 
J. w  swoim  patetyzm ie 

w-ersz o p rzy jaźn i do naro- 
tw ńrn , radz:eckich 1 o ich
O r w y.m życiu ~  -E x  
córk” te  * rj wreszcie ten „Do 
h c v  ZakoRanem“ u rzeka. 
r a k t J ^ ?  Prostotą, tak  cha-
w k t & ą. dla Tuw im a, w k tó rym  każe się je j k ła ­
mać ludowej ojczyźnie, a na-ŁiTyS b:° "lUdzi0™
Prom ni". 6°  lud™  o-

Gdy zapraw iony  to  drobnym  
Jcancie

Byle k to  w  ły d k i m i  s ię
wgryza ł  —  

—  Gdzie byłeś wtedy, m ó j  
aliancie?

Gdzie pies ci w tedy mordę ' 
l izał?

A le  tam , na obczyźnie, opę­
dzając się od fa łszyw ych 
p rzy jac ió ł, tych  „a lia n tó w “  z 
w iersza — te j o jczyzny z m a­
rzenia jeszcze nie było. B yła  
w  tęsknocie, ale nie było je j 
naw et jeszcze w  „K w ia ta ch  
po lsk ich", k tó re  rów nież pow ­
sta ły  z m iłości, bó lu  i tęskno­
ty .

Jakaż to m usiała być m i­
łość, ileż treśc i m usia ł za­
w ierać w  ty m  słow ie „o jczyz­
na“ . ja k ie jż  s iły  charakteru  
trceba było, aby z najw iększą 
siłą uczuć w ypow iadać to sło­
wo, obdarzać n im  k ra j,  w  
k tó rym  lżono go i  opluwano 
niemalże od dzieciństwa. w 
k tó rym  w szystkie  doświadcze­
n ia  życiowe przesycono go­
ryczą o na js iln ie jszym  stę­
żeniu, jaką  n iew ą tp liw ie  by­
ła rasistowska nagonka n a  
„n ie a ry jczykó w ".

W ie lu , bardzo w ie lu  spo­
śród „p a tr io tó w “  z gębą 
w iecznie zapchaną w ie lkom o­
ca rs tw o w ym i okrzykam i, * 
k tó ry m i w  parze brzm ia ło  
faszystowskie „b i j  Żyda“ nie 
w ró c iło  do k ra ju . P atrio tyzm , 
m iłość o jczyzny — dźw ięk 
tych  słów  nie  w y w o łu je  w  
n ich  żadnych w iz ji,  nie po­
budza już  w yobraźn i, tak by 
mogła poruszyć całego czło­
w ieka, pchnąć go do k ra ju , 
gdzie

Na niebie jesień wstrząsająca, 
Obłoczne bory we k r w i  słońca.

Tam ci ludzie s ta li się czymś 
w  rodzaju duchowych kalek. 
Bo czyż n ie ' jest kaleką ten, 
k to  nie um ie ju ż  wskrzesić 
w  uczuć do z iem i swego
dzieciństwa, do tw a rzy  zna­
jom ych, przeżytych dośw iad­
czeń? Bo czyż nie jest du ­
chowym  ka rłem  ten, k to  spis­
k u je  przeciw  własnem u na­
rodow i? Czyż nie jest kaleką 
duchow ym  ten, dla kogo ob­
ca jest tęsknota za kra jem , 
dla kogo pu s tym i słowam i są 
słowa skarg i: Inaczej śpie­
w a ją  tu  p ta k i, Inaczej tu  
k w ia ty  kw itną?

Niedawno Jerzy P u tram ent 
w ró c ił ze S tanów Zjednoczo­
nych. O pisu je w  jednym  z 
reportaży, z D e tro it bodajże, 
b ib lio tekę-ks ięgarenkę w  po l­
skie j dzie ln icy. N ie ma tam  
M ickiew icza, są szm atławca 
książkowe. N ie ma tam  i T u . 
w im a, choć ta k  bardzo 
„K w ia ty  po lsk ie“  związane są 
z am erykańsk im  lądem, z  
ludźm i po lsk ie j em ig rac ji z 
roku  1939.

T akie  fa k ty  bolą. A le  n ie- 
sposób nie powiedzieć: ci, 
k tó rzy  po s ta w ili siebie poza 
nawiasem k u ltu ry  swego na­
rodu, po s taw ili się rów nież 
poza nawiasem samego naro­
du. Słowo polskie „o jczyzna" 
b rzm i w  ich ustach,' ja k  w  
ja k im k o lw ie k  języku pow ie­
dziane „tow a r, pieniądz". 
Jest jednym  z w ie lu  tysięcy 
słów. I  ty lk o  słów.

W raca jm y do „K w ia tó w  
po lsk ich “ ...

JÓZEF LE N A R T
G rudzień 1955.

N a r c ia r z e
po pierwszej 

ogniowej próbie
E l i m i n a c j e  przed­

o lim p ijsk ie , rozgry­
wane przez ostat­
nich k ilkanaście dn i 
w  Zakopanem
pierwszą ogniową 

próbę naszych narciarzy, mamy 
poza sobą. Zawodniczki i za­
wodnicy, którzy na śnieżnych 
*z:akach w a lczy li o prawo re­
prezentowania ba rw  naszego 
kraj u na Igrzyskach Zim ow ych 
stara li się pokazać z ja k  na j­
lepszej strony. Teraz przycho­
dzi kole j na ekspertów, radę 
trene rów  I prezydium  K om ite tu 
O lim pijskiego, k tórzy  ustalą 
skład reprezentacji.

Trzeba stw ierdzić, *e  nigdy 
dotychczas nasi narciarze nie 
reprezentowali już w  grudn iu 
tak  dobrego poziomu Jak obec­
nie. (A le n igdy dotąd nie było 
też iak solidnych przygotowań!) 
Równocześnie jednak, ja k  
tw ie rdzą zgodnie wszyscy tre­
nerzy, czołowe zawodniczki i 
zawodnicy nie są jeszcze u 
szczytu form y. Specja listom  od 
biegów i „kom b ina to rom “  b rak 
jeszcze szybkości. Skoczkom — 
większej ilości skoków na du­
żych skoczniach^ Zjazdowcom 
—■ dotarcia technicznego. Od 
O lim p iady dz ie li nas jeszcze 
miesiąc — czyli wystarczająca 
ilość czasu, aby b rak i te usunąć 
i  stanąć na starcie doskonale 
przygotowanym . Można przy 
okazji rzucić pytanie —- jak  
wypadną nasi narciarze na 
Igrzyskach w  Cortina?

A nd rze j M ate ja

N arciarstw o Jest sportem nie­
w ym iernym . Chwaląc w  spra 
wozdaniaćh W ładka Tajnera, 
Kowalską, M ate ję  czy C iaptaka 
nie tw ie rdz im y, że jesteśmy 
pewni ich bardzo dobrych 
m iejsc na O lim piadzie. Trzeba 
pamiętać, że jeszcze nigdy po­
tęgi narciarskie  — z rzędu ta­
k ich  ja k  F in landia , Norwegia,

— M i

I ZSRR czy A ustria  — nie przy- 
i gotowały się tak starannie, jak  
ma to miejsce obecnie. O ptym i- 

1 ści tw ierdzą, że m im o to mo­
żemy po naszych narciarzach 
spodziewać się dobrych w y n i­
ków. Z całego serca im tego ży­
czymy. Rąbka ta jem nicy — je ­
śli chodzi o nasze o lim p ijsk ie  
szanse uchylą w ie lk ie  stycznio­
we zawody m iędzynarodowe w 
A u s trii, S zw a jca rii i Włoszech, 
w  których startować będą nasi 
reprezentanci.

A ja k  oceniamy sytuację w 
poszczególnych konkurencjach?

W b iegu  m ężczyzn  w y ra ź n ie  za­
ryso w a ła  ale p rzew aga  a z a w o d n i­
k ó w : K w a p ie n ia , M a teJI, R ub ls la , 
S obczaka. B u k o w s k ie g o . D w óm  
o s ta tn im  n ie  us tę p ow a ! prawdę Ju ­
n io r  Z e le k  (w a r to  b y  go m oże w y -  
s łać na O lim p ia d ę , bo z ch ło p ca  bę­
d z ie m y  m ie li  jeszcze pociechę).

W śród  b iegaczek s y tu a c ja  Jest 
boda jże  n a jja ś n ie js z a . Pęksa, 
K rz e p to w s k a , B u k o w a , D a n ie l u d o ­
w o d n iły  podczas e lim in a c ji,  te  są 
bezw g lęd rne  na!lepsze . W sz ta fec ie  
3x8 k m  w id z im y  na O lim p ia d z ie  
3 p ie rw sze  b ie g a czk i.

D w ie  e lim in a c je  „ k o m b in a to ró w “  
n ie  d a ły  w ła ś c iw ie  pe łn e go  obrazu . 
Na dob rą  s p ra w ą  K o w a ls k i i 
D a n ie l-K rz e p to w s k i w y k a z a li,  że są 
m in im a ln ie  leps i od  nas tę pn e j t r ó j ­
k i — G ro ń , Raszka, K a rp ie l.

W sko kach  s y tu a c ja  Jest zagm a 
tw a n a . Z  z a p o w ie d z ia n y c h  5 k o n ­
k u rs ó w  sk o k ó w  o d b y ły  się ty lk o  2, 
a na d o b ite k  z łego  — n ie  ze sw e j 
zresztą  w in y  — n ie  s ta r to w a li w  
n ic h  w szyscy z a w o d n ic y , k tó rz y  
p rz y  u s ta la n iu  re p re z e n ta c ji m o g li­
b y  b yć  w z ię c i pod  uw agę . Jeś li do­
d am y  do tego k o n tu z ję  H u czka  1 
D an ie la , k tó re  o k a z a ły  się Jednak 
n l-fw ,0*/1? ’ w y d a je  gię s łuszne

°  je d n o  w y jś c ie  z te j s y tu a c ji 
m e  u s ta la ć  Jeszcze s k ła d u  skocz- 
k ó w  W ys ła ć  na za w o d y  za g ra n icę  
W ła d y s ła w a  T a jn e ra , H uczka , Da- 
n ie ła . S ieczkę , W ę g rz y n k ie w lc a i 1 
w. M a ru sa rza  i  n ie ch  d o p ie ro  w 
o g n iu  w a lk  na z a g ra n ic z n y c h  skocz- 
n la c h  w y ło n i się  re p re z e n ta c ja  

W k o n k u re n c ja c h  z ja z d o w y c h  k o ­
b ie t k lasę  d la  s ieb ie  Jest K o w a ls k a . 
M jn o  w ie lu  u p a d k ó w  w  czasie e l i -  
m tn a n L 1'-? . .« Ip e jk ę "  n r  3 u w a ia -

, G ro ch o lską . N astępne  zaw od ­
n ic z k i D a n ie l, K u b le  1 B u ja k  aa

Pozlom1«- Jeżeli na 
O lim piadzie  a tartow ałyby  ty lko  
3 zaw odniczki, to  dobrze b y ło b y  
wysłać D an ie l. P rzem a w ia lą  za nią
T  w s z y s tk im  m łod o ść  i b a r ­
dzo duże m o ż liw o ś c i na p rzysz łość ,

N a jw ię c e j e m o c ji w  czasie e l im i­
n a c ji  d o s ta rc z y li swą za c ię ta  w a l­
ka  b oda jże  z ja z d o w c y . W śród  n ich  
w y ra ź n ie  w y e lim in o w a ła  się c z w ó r-
* * , nał i lePszJ ch : J. M a ru ­sarz, R o j, Z a ry c k i.  Na m ie js c a  re -

Józefa Pęksówna

Hokeiści

NIE
ZACHWYCILI

W ARSZAW A 16.X I I .  ( O b *
w ł,). Zapowiadany w ie lk i m ię* 
dzynarodowy tu rn ie j hokejow y i  
udzia łem  trzech zagranicznych 
drużyn zam ien ił się w  dw u­
stronne «potkanie Polska —* 
F in landia. Szwedzka drużyna 
przed k ilkom a dn iam i, a czeska 
w  osta tn ie j c h w ili pow iadom iły, 
że n ie  przyjadą 

Pon iedzia łkowy mecz, po sła­
bej grze, zakończył się zwycię­
stwem Polski 4:3 (2:1, 2:1, 0:1), 
B ram k i d la  Polski zdobyli: No­
wak, Janiczko, Csorich i K urek, 
a d ia  F in lan d ii: Rastio, Ignatius 
i H iekkaranta.

„D o b r ie ,  te  tego  m eczu n ie  p rze ­
g ra liś m y “ , „C o  by  b y ło , g d y b y  nasi 
g r a l i  w  F in la n d i i ' “  — s łycha ć  b y ło  
zewsząd po  za ko ń cze n iu  m eczu. 
F in o w ie  n ie  p rz e d s ta w ia ją  obecn ie  
w y s o k ie j k la s y  m ię d z y n a ro d o w e j 
(n ie  z g ło s ili n a w e t s w o je j d ru ż y n y  
do Ig rz y s k  Z im o w y c h  w  C o r t in a  
d ‘A m pezzo ). ta k  te  od nasze j r e ­
p re z e n ta c ji o c z e k iw a liś m y  ła d n e j, 
s k u te c z n e j g ry .  P o la c y  co p ra w d a  
g ó ro w a li n ad  s w y m i p rz e c iw n ik a ­
m i,  dość często s trz e la li na  b ra m ­
kę. O b rona  je d n a k , a p rzede  
w s z y s tk im  b ra m k a rz  gości — y l i t a ia ,  
k rz y ż o w a li w iększość ic h  za m ie rze ń . 
Je dyn a  „o k ra s a “  s p o tk a n ia  b y ły  . 
podczaa p rz e rw  p ię k n e  ta ń ce  M a i 
B r i t t .  <m)

l  elbląskiej narody

Zagubili
cel w sporcie

Yf

ze rw  ow e  k a n d y d u ją  z ró w n y m i 
szansam i: C z a rn ia k , P o p le lu c h , Go- 
g u ls k i.

,r“ pr” en‘5c.1' ms nasta- 
p ić  29.X I I ,  b r . w  W arszaw ie .

M A R IA N  M A T ZE N A U E R

Nasze saneczkarki — B. Gorgon  ł  f f.  Ż ru b ik  przygotow ują  sie 
u> Karpaczu do saneczkarskich m is trzostw  Europy w  A u s tr ii.

Fo t. — C A F

^h „F (i r ?slCi 1:U ta k ie  przed wyjazdem  na Igrzyska Z im ow e w  C ortina  d‘Ampezzo nasi
bobsleiści, z k tó rych  rut zd jęciu  w idz im y Koniecznego i Szymańskiego. f *  _  c l r

W os.atn.Ich wierszach T u ­
wim a ojczyzna jest już od­
mieniona — powie o n ie j, ż« 
jest ojczyzną spełniających 
się marzeń o ojczyźnie. Już 
poza n im  czas
Kiedy w źurnalU robaczywe) 

ty lko wrzało i  m igało: 
j ¿yd, Żyda, Żydom, Żydów, 

Żydzie;

Ile razy podniesiesz 
25-kg ciężar?

W A R S ZA W A , 1 «tycznia
przyszłego roku rozpoczyna *łę 
konkurs siłaczy w ie jsk ich  orga­
nizowany przez redakcję „P rze­
gląd S portow y“  i Radę G łówną 
LZS. Regulam in konkursu jest 
bardzo prosty — zwycięzcą zo­
staje ten, k to  na jw ięce j razy 
podniesie w  sumie lewą i pra­
wą ręką 25 k ilogram ow y ciężar. 
W konkursie mogą wziąć udzia ł 
wszyscy mieszkańcy wsi którzy 
ukończyli 10 rok życia. Zawod-

W Y D A W C A  Z a rząd  G łó w n y  Z w ią z k u  M łodz ieży  P o lsk ie i 
■pondene jt ! ń a tó w : ś 01 82 K le r adg ftm la trać ii: 8 02 sa R..ą 
CKP1W R u ch “ . O d d z ia ł w W arszaw ie , S rebrna  12 Cena ,
Stc*n#«l»"CKPłW „ R u c h " .  S e kc ja  f ^ R O r iu .  W arszaw ., A te J . J e ro z o lim s k i«  ^  ^  i o W '

nicy  r ta r tu ją  w  trzech katego­
riach wag: lekka — do 65 kg, 
średnia — 85— 75 kg 1 ciężka — 
powyżej 75 kg.

Po e lim inacjach w ie jsk ich  I
pow ia towych 8 kw ie tn ia  p rzy­
szłego roku odbędzie się w 
W arszaw ie konkurs  centra lny. 
Zawodnicy o trzym a ją  dyp lom y 
i w ie le  cennych nagród, ci k tó ­
rzy  uzyskają m in im a — Odzna­
kę Siłacza W iejskiego.

Ze świata
•  B R U K S E LA . Niespo­

dzianką zakończyło się ro­
zegrane w  B rukse li m ię­
dzypaństwowe spotkanie 
p iłka rsk ie  Belgia — Fran­
cja. Z w yc ięży li Belgowie 
2:1 (1:0).

•  PARYŻ. W  spotkaniu 
p iłka rsk im  o Puchar Śród 
ziem nom orski F rancja  B 
pokonała T urc ję  — J ; I
(2 :1).

•  M O S K W A . M is trzyn ią  
ZSRR w  szachach na 
1955 r. została Borysienko— 
13,5 p k t przed m istrzyn ią  
św iata Bykową, W olpert 
oraz Rootene po 13,0 pkt.

CSR
gromi Szwecję
w hokeju
SZTO K H O LM . Reprezentacja 

hokejowa CSR rozegrała 26 bm, 
w Sztokholm ie m iędzypaństwo­
we spotkanie ze Szwecją, odno­
sząc zdecydowane zwycięstwo 
9:1 (1:0, 4:0, 4:1). B ram k i d!a 
CSR zdobyli: Fako, Seile r i Cha- 
rouzd po 2 oraz Zabrodsky, 
Hajsm an 1 Spanninger a dia 
Szwecji — B joem .

S ukces C ze ch o s łow a ków  Je*t ty m  
ce n n ie js z y , że g ra l i  w  sk ład z ie  
o s ła b io n y m , bez dw óoh  za w o d n i- 
k ó w  *  p ie rw szeg o  a ta k u , k tó r z y  ż 
d ru ż y n ą  R u d e j H v e z d v  w y je c h a li 
na m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  o  P u ­
c h a r S peng le ra  do S z w a jc a r ii W  
S z to k h o lm ie  h o ke iśc i CSR p rzez 
c a ły  czas p a n o w a li na lo d o w is k u  i 
p rz e w y ż s z a li p rz e c iw n ik ó w  pod  
k a ż d y m  w zg lę d em .

Elblągu sport s 
każdym rokiem  
chy li się ku  upad 
kow i. Panują tam 
antagonizmy m ię­
dzy ko łam i i dzia­

łaczami sportow ym i, szerzy 
się p ijaństwo, kapcrow nlctw o 
Ud. Czas najwyższy, aby spra- 
wam i tym i zajęło się Prezy­
dium  W K K F  w  Gdańsku“  — 
pisaliśm y 18 listopada br. na 
marginesie a rtyku łu  poświę­
conego spraw ie niewłaściwego 
postępowania wobec m łodych 
działaczy sportowych w  E l­
blągu. P rezydium  W K K F  w 
Gdańsku — oo zasługuj« na 
podkreślenie — szybko odpo­
w iedzia ło na naszą kry tykę , 
i w  n ied ług im  czasie zorga­
nizowało w  Elblągu specjal­
ną naradę ak tyw u  sportowe­
go.

M ai B ritt
tańczy.•  • •

W ARSZAWA, t 6 . l t  (Obsł. 
wł.). Zdobyć  st/mpatię w yb red ­
ne j w a rszaw skie j publiczności 
— to sprawa nie ła twa. Udało 
się to w  zupełności M a i B r it t .  
Szwedka jest j u i  „s ta rą “  zna­
jom ą  —  gościła w  ty m  sezo­
nie w  Warszawie i  obecnie z 
chęcią skorzystała z m ożliw o­
ści pow tórnych występów  
(przed wyjazdem  na półroczne  
tournee po USA).

U jęła ona w idzów  —  a 
szczególnie m łodzież  —  w dzię­
kiem  i  prostotą tańca. I  tru d ­
no zdecydować, co było pod­
stawą sukcesów i  powodzenia, 
czy zgrabna sy lw e tka  ły ż w ia r-  
ki, czy je j urocze uśmiechy, 
pełne w dzięku ruchy taneczne, 
czy wreszcie niezrównana  
technika jazdy...

N a jpe w n ie j —  wszystko ra ­
zem. M ai B r i t t  w ys tąp iła  w  po­
n iedzia łek przed po łudniem  
oraz w  czasie p rze rw  m iędzy 
te rc jam i spotkania Polska  —  
F in land ia . Pokazała p iękne  
tańce szwedzkie, tańce w  u k ła ­
dzie klasycznym  oraz po lkę  i 
sambę, k tóre zyskały szczegól­
ne uznanie publiczności, (rad)

Czy narada zdała egzamin? 
Czy rzeczywiście przyczyni
się d o  p o le p s z e n ia  s y tu a c j i  w
elbląskim  sporcie?

Jak „pies z kotem“
■RT A JP O P U LA R N IE JS ZY M  
1 ’  sportem w Elblągu jest. 

boks, w  k tó rym  kon ku ru ją  m ię 
dzy sobą głównie dwa koła — 
S ta rt i Turbina.

— Z a m ia s t je d n a k  » ż ia ch e tn e j 
r y w a l iz a c j i  na  r in g u , to c z y  aię 
w a łk a  o z a w o d n ik ó w  — m ó w ił 
m . in .  p rz e w o d n ic z ą c y  M K K F  
ob. P o la k . — K ie d y  w  M a lb o rk u  
z a w o d n ik  T u r b in y  L is  p rz e g ra ł 
p rzez n o k a u t, ob. W o vn a  z« 
S ta r tu  p o d s k o c z y ł n a  k rz e ś le  i  
ra do śc i, iż  z a w o d n ik  te n  n ie  bę­
dz ie  m ó g ł w a lc z y ć  p rzez  i  ty g o d ­
n ie ^  T y m  sa m ym  o s ła b io n a  będzie 
d ru ż y n a  T u r b in y  n a  re w a n ż o w y  
m ecz ze S ta rte m . K ie d y  zaś w  
S ta rc ie  z a w o d n ic y  R y b a c k i. Res- 
n e r. R ożek c h c ie li ode jść  do in n e ­
go k o la , w ów czaa dz ia łacze  T u r b i­
n y , b y  o s łab ić  p rz e c iw n ik a  akw a-
p iiw ie  p rz y g a rn ę li [Ch  do , | eh ic  
o fe ru ją c  lepsze w a ru n k i.  D z ia ła ­
cze s ta r tu  c h c ie li n aw ią zać  
w sp ó łp ra cę  z T u rb in ą  lecz  a k ty ­
w iś c i tego  k o ła  n ie  p rz y s z li ńa 
s p o tk a n ie . G d y  doszło  w reszc ie  
do w s p ó ln y c h  ro z m ó w , tre n e r  
T u rb in y  m g r  K rz y s z k o w s k l n a ­
zw a ł d z ia ła czy  s ta r tu  p e r f id n y m i 
1 p lu g a w y m i.

«'4 P rz y k ła d e m  z In -
n * i  d z ie d z in y . S e k c ja  ły ż w ia rs k a  
e lb lą s k ie j T u rb in y  Jest je d n ą  z 
n a js iln ie js z y c h  w  Po lsce . K o ło  
W łó k n ia rz a  w id z ą c  pod  b o k ie m  
fca k  d o b rą  s e kc ją  » o rg a n izo w a ło  
p odobną  u s ieb ie . A le  dz ia łacze  
za m ia s t w y c h o w y w a ć  z a w o d n i­
k ó w  zaczę li ro z b ija ć  s e kc ję  T u r ­
b in y  i  w e rb o w a ć  je j  c z ło n k ó w  
do swego zrzeszen ia . Z a w o d n ic y  
— L e o n o w lc z , O p a liń s k i. pF»iom .

k o rz y s tn ie js z y m i

Z ie m fó s k l0 , T , 6 k n ! ;,r™ - W lte S k
ją  p^e?ws£e Z n i f '  k t6 rz y  * ta w la - 
zos fa fi v , , , ^  ?k l  w  ły ż w ia rs tw ie ,
W a rsza w y  i " 1 na  t r c n in *  4» 
ne ło  na o- . To  o c* y w l*e ie  w p ly -  
«euei< . !li,Is z y  fe rm e n t, w  p ra c y  
s e k c i. ły ż w ia rs k ie j  w  T u r b in t e /

Turbina w y s ia ła  n a  obóz 
ły ż w ia rs k i z a w o d n ik a  R y tż k ie g o  
I,™ ?  zdecyd o w an e g o  sp rze c iw u  
05 r e k c ji  s z k o ły , p o n ie w a t uczeń 
ten  pos iada  t r z y  oceny  n ie d o s ta ­
teczne. N ie  in a c z e j b y ło  % ły ż ­
w ia rz e m  S ta n k ie w ic z e m  — ucz­
n ie m  T B M  — k tó r y  zo s ta ł póź­
n ie j u s u n ię ty  ze s z k o ły  u  n ie ­
u c tw o .

Itd ., itj*. , ,  i „„, ,

Brak troski o zawodników
T N Z IA Ł A C Z E  S tartu  1 Tur- 

b iny  to le ru jąc p ijaństw o 
wśród m łodych, w ie le obiecu­
jących bokserów m. In. Be- 
czera, Lisa, Langego, Rybac­
kiego, Boetchera u ła tw il i Im 
wejście na drogę chu ligań­
stwa, oo z kole i doprowadziło 
np. Lisa na ław ę oskarżo­
nych.

B rak Jest rów nież trosk i o
zdrow ie sportowca. Zawodnicy 
są n ie jednokro tn ie  nadm ier­
nie eksploatowani. Np. bra­
cia K ub iczkow ie  w  jednym  
dn iu  gra ją  w  p itkę  noż­
ną, a w  k ilk a  godzin póź­
n ie j stają do zawodów bok 
serskich. Czym się tego ro­
dzaju p ra k ty k i kończą można 
przekonać się na przykładzie 
Czesława Kubiczka, k tó ry  w 
ub. miesiącu przed południem  
rozgrywał mecz p iłka rsk i bro­
niąc ba rw  gparty , a po po­
łudn iu  w ystąp ił na ringu w 
zespole S tartu . W alkę prze­
gra ł przez nokau t — co zosta- i

ło  zapisań« mu w  książce za­
wodnika. Jun ior Chm ielew 
ski z T u rb iny  staczał również 
po dw ie w a lk i w  ciągu jed­
nego dnia (!) P rzykładów  ta ­
kich można by w yliczyć sporo.

Ob. Ruszkowski „walczy“
IESTETY, te i inne za- 
sadnicze sprawy elblą 

skiego sportu nie zostały na 
naradzie wystarczająco prze­
dyskutowane, nie wskazano 
i nie określono w yraźnie dróg 
popraw ienia istniejącego sta 
nu rzeczy. D la n iektórych e l­
bląskich działaczy ważniejsze 
w ydaje się zagadnienie, któ  
ra z drużyn u trzym a się 
lub awansuje do tak ie j 
czy irine j lig i sportowej, po­
goń za punk tam i —  aniżeli 
to, ja k im i środkam i zostaną 
one zdobyte 1 jaką  korzyść 
będą m ie li z tego m łodzi lu ­
dzie...

Z łe Jest, je ś li w  te j dzialsl-
noscl pseudo-działacze spor­
tow i m ają  poparcie u władz 
zw ierzchnich. Oto np. wypo­
wiedź przedstaw icie la Rady 
Okręgowej S ta rtu  ob. Rusz­
kowskiego.

S ta r t Jest m ło d y m  grzeszen iem  
—p o w ie d z ia ł R us z k o w s k i, — I  d la ­
tego m u s ie liś m y  śc iągnąć za­
w o d n ik ó w  7. in n y c h  o k rę g ó w  
lu b  s In n y c h  k ó ł s p o rto ­
w y c h . A le  o be cn ie  Jesteśm y ju ż  
n a  ty le  s i ln i ,  że m o żem y  sobie  
p o z w o lić  n a  n a ło że n ie  rę k a w ic  
b ok s e rs k ic h  i  m o żem y stanąć do 
w a lk i  p rz e c iw k o  T u rb in ie .  Spo­
d z ie w a m y  się, te  T u rb in a  p r z y j­
m ie  nasze w ezw a n ie . Z  ca łe j P o l­
s k i śc iąg a m y do  E lb lą g a  z a w o d n i­
k ó w  ł  w a lk ę  tę  m u s im y  w y g ra ć ...

Jaką to w a lkę  z T urb iną  
m ia ł Ruszkowski na m yśli? 
Po co sprowadzać do Elbląga 
zawodników z całej Polski? 
Czyżby brakow ało w  tym  
mieści« młodzieży?

Dobre warunki rozwoju 
sportu

W  70-tysięcznym bardzo u - 
*  *  przemy,słowionym mieś­

ci«, m łodzieży jest sporo, TyL 
k o ^

.“  M ło d z ie żą  e lb lą s k ą  n ie  m a 
slą k to  za jąć  — p o w ie d z ia ł m . 
n . p rz e w . W K K F  to w . D y m e l. -  

Jes t tu  w ie le  u ta le n to w a n y c h  
u z ie w c z ą t i  c h ło p c ó w . E lb lą g  n a ­
leży  do ty c h  n ie w ie lu  m ia s t w 
k ra ju ,  k tó re  p o s ia d a ją  p ię k n e  
w a ru n k i do ro z w o ju  sp o rtu . T y m ­
czasem licznie e lb lą s k ie  s ta d io n y  
1 p ły w a ln ia  n iszcze ją . N ie  w  p e ł­
n i w y k o rz y s ta n e  są d w ie  ha le  
i  8 sal s p o rto w y c h .. . A  dzia łacze  
— ty p u  R u szko w sk ie g o  — za­
m ia s t szukać ta le n tó w  n a  m ie j­
scu, s z k o lić  z a w o d n ik ó w , w o lą  
ściągać ic h  z in n y c h  o k rę g ó w ...

D rog ą  w z a je m n y c h  z a ta rg ó w , 
w a śn i i  a n ta g o n iz m ó w , w y z w is ­
k a m i od c h u lig a n ó w , s p o rtu  w 
E lb lą g u  n ie  p o p ra w im y  — s tw ie r ­
d z ił  to w . B iń k o , p rz e d s ta w ic ie l 
K M  P ZP R .

Ni« jesteśmy przekonani, że 
tę prawdę zrozum ie li na na­
radzie wszyscy działacze spor 
tow l. I  stąd ważkie wnioski 
do pracy K om ite tu  M iejskiego 
PZPR l Zarządu M ie jskiego 
ZMP,

Bardzo źle się stało, że na 
naradzie zabrakło działaczy 
zetempowskich. Nie p rzybyli 
towarzysze z Zamechu, Zakła 
dów im. W ielk iego P ro le taria tu  
1 Innych większych zakładów. 
Towarzysze z Zarządu M ie j 
skiego ZM P  zupełnie zlekce­
ważyli ta k  ważną naradę ak ­
tywu sportowego. A przecież 
trudno  byłoby uw ierzyć, że 
towarzyszom z ZM  ZM P Obo 
ję tne jest gdzie młodzież bę­
dzie się wyżywać — na bo­
isku sportowym  czy przy bu­
telce z wódką.

Fakt, że są tacy działacze 
sportow i, k tó rzy  niechętnie 
odnoszą się d0 ZMP, tra k tu ją  
młodzież jedynie jako  obiekt 
zaspokojenia w łasnych am 
b,c jl sportowych — nie u- 
p raw n la  działaczy zetempow 
skich do zrezygnowania z w a l- 
k i o to, by sport przynosił 
m łodzieży ja k  na jw ięce j za­
dowolenia, by pomagał wycho­
wywać dzielnych ludzi.

JOZEF D E M P N IA K


